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Przegląd polityczny.
K r a k ó w  20 lutego.

Koło polskie odbyło wczoraj krótkie posiedze­
nie celem wyrażenia kondolencyi z powodu śmierci 
Arcyksięcia Albrechta.

Pozostający w pewnych stosunkach z minister- 
■twem akarbu H . Wiener T a g b la tt , zamieszcza 
obszerny komunikat, omawiający szczegółowo pro­
gram parlamentarnej pracy. Najważniejszym Pnn‘ 
ktem tego programu jest, jak  to już niejedno­
krotnie zaznaczano, sprawa reformy podatkowej, 
której szanse nie są bynajmniej niepomyślne. Koa- 
lieya zechce to dzieło, z którem związane są nad­
zwyczaj ważne interesa ekonomicznej i finanso­
wej natury, doprowadzić do skutku. Dysknsya 
nad retormą podatkową nie przyjdzie jednak od- 
razu na porządek dzienny. Po załatwieniu petycyj 
będzie się toczyć w dalszym ciągu dysknsya szcze 
gółowa nad kodeksem karnym , a równocześnie 
Izba musi być przygotowana na niejedną przerwę, 
wytworzoną przez wnioski nagłe. Materyał do tych 
wniosków gromadzą już Młodoczesi: między m- 
nemi zażądają podobno postawienia w stan oskar­
żenia ministra Bacquehema, tudzież wywołają na­
głą dyskusyę nad sprawą rełormy wyborczej i 
stanem wyjątkowym w Pradze. Wobec tego do 
obrad nad reformą podatkową nie można będzie 
przystąpić przed pierwszą połową marca; nie będą 
także mogły te obrady trwać zbyt długo, bo nie­
bawem przystąpić trzeba będzie do uchwalenia 
nowego prowizoryum budżetowego, które opozycyj­
nym frakeyom znowu da powód do długich i gwał 
townych mów przeciwko koałicyi. Przez ten czas 
subkomitet dla sprawy reformy wyborczej będzie 
mógł oprzeć swoje prace na pewniejszym gruncie 
tak, iż przedstawi się jasno odpowiedź na pyta­
nie, czy w kierunku, zaprojektowanym przez par- 
tye koalicyjne, da się osiągnąć porozumienie stron­
nictw z rządem. Już w pierwszych stadyach dy- 
skusyi nad reformą podatkową poruszona będzie 
kwestya prawa wyborczego dzisiejszych „pięcio- 
guldenowców," którzy w razie reformy podatków 
opłacać będą niższy podatek. Według oświadczeń 
rządu, ta kategorya opodatkowanych nie straci 
prawa wyborczego; wytworzy to już pewien pre­
cedens dla dzieła reformy wyborczej.

Ze względu na ferye wielkanocne niepodobna 
myśleć o tern, aby przed końcem kwietnia dysku- 
sya podatkowa mogła być ukończona; nie można 
będzie nawet odbywać plenarnych posiedzeń co­
dziennie, ponieważ komisya budżetowa musi pro­
wadzić w dalszym ciągu zaledwie zaczęte obrady 
nad tegorocznym preliminarzem państwowym. Na 
dyskusyę budżetową w plenum przeznaczony jest 
miesiąc m aj; pozostała część sesyi poświęcona 
będzie ewentualnie reformie wyborczej, procedurze 
cywilnej, ustawie o przynależności, ustawie o opil­
stwie i ważniejszym przedłożeniom przemysłowo- 
politycznym, jak  o urzędach rozjemczych, o sta­
tystyce pracy itd. Prawodawcza działalność Izby 
uwzględni także sprawę wydania pragmatyki służ­
bowej dla urzędników państwowych. Prace komi- 
Byi, która się tern zajmuje, przybiorą szybsze tem­
po, ponieważ rząd zdecydowany jest złożyć ży 
ezliwe oświadczenia odnośnie do wniosku Schar- 
schmida i Prombera; ministerstwo Taaffego zaj­
mowało, jak  wiadomo, wobec tego wniosku sta­
nowisko odporne. Rząd uczynić ma nadto dalszy 
finansowy krok dla polepszenia płac urzędniczych 
i nawiąże w tym kierunku z Izbą potrzebne ro­
kowania. Sprawa cylejska, która wystąpi w toku 
dyskusyi budżetowej, stanowi punkt środkowy 
ogólno politycznej sytuacyi i od rozwiązania tej 
sprawy zależeć będzie, czy i na jakie za wikłania 
narażona będzie w najbliższym czasie koalieya. 
Należy w każdym razie oczekiwać na wrażenie, 
jakie na stronnictwach Izby wywrze kompromiso­
wa rezolucya styryjskiego sejmu.

Niejasne informacye B udap. Corr. o rzekomych

Z T E A T R U .

#

rokowaniach przedwstępnych pomiędzy gabinetem 
w ę g i e r s k i m  a przywódcami partyi narodowej w bu-1 
dapeszteńskim sejmie, wywołują w węgierskich 
kolach poselskich zaprzeczenia i sprostowania.

Wynurzył się pomysł — pisała Budap. C orr. 
aby gabinet w porozumieniu z kilku mężami zau- 
iauia liberalnego stronnictwa zaprosił wybitniejsze 
osobistości z łona partyi narodowej n a . w8P ^  
naradę, której celem b y ł o b y  wyrównanie różnic 
pomiędzy programem obu stronnictw i umożliwie­
nie przez to wspólnej działalności. Wybitne oso­
bistości z łona partyi narodowej oświadczyły go 
towość do wzięcia udziału w tego rodzaju nara 
dzie. Już jednak przy rokowaniach przedwstę 
pnych zwrócił rząd uwagę przywódców Part>1 “^ 
rodowej na to, że gabinet me może się nawet 
wdawać w omawianie tych punktów narodowego 
programu, które dotyczą kwestyj wojskowych. 
Otóż w najbliższem otoczeniu hr. Apponyi ego 
w sposób najzupełniej stanowczy zaprzeczają tego 
rodzaju przedstawieniu rzeczy. Przywódcy partyi 
narodowej nie prowadzili wcale oficyalnych ro - 
wań z rządem, ponieważ hr. Apponyi, taksamo 
jak  i hr. Szapary zawsze zaznaczali z naciskiem, 
że o jakiemkolwiefc porozumieniu pomiędzy par 
tyą liberalną a trakcyami opozycyjnemi może byc 
mowa dopiero po całkowitem załatwieniu kosoiel 
no-politycznych projektów przez Izbę magnatów 
Przytem projekt połączenia się stronnictw mało 
przedstawia widoków powodzenia.

Bar. Banffy osobiście w myśl życzeń monarchy 
oświadcza się za t. zw. „fuzyą", znaczna jednak 
grupa liberalnego stronnictwa z energią i z powo­
dzeniem tamuje i tamować będzie wszelkie w tym 
kierunku czynione kroki. Usiłowaniom tej grnpy 
uda się przeszkodzić wszelkim próbom połączenia 
stronnictw aż do samych letnich feryj sejmowych. 
Doniesienia Budap. Corr. usiłują nadać znaczenie 
błahym rozmowom na kurytarzach parlamentu, 
ażeby zamaskować pozytywny fakt, że aż do tej 
chwili ze strony liberalnej nic dla idei połączenia 
nie uczyniono. To też przy dyskusyi nad ustawą 
finansową partya narodowa wystąpi z równie o- 
strą, jak  dotąd, opozycyą; hr. Apponyi ma w tej 
sprawie złożyć znaczące oświadczenia na jutrzej­
szej konferencyi stronnictwa.

W sobotę wieczorem rozesłano członkom parła 
mentu belgijskiego projekt ustawy o przyłączeniu 
państwa Kongo. Motywa wniosku powołują się 
ua list króla do ministra skarbu , w którym król 
podaje do wiadomości rządu swój testament z d.
2 sierpnia 1889 r. i wyraża zamiar dalszego tro- 
szczenią się o rozwój państwa kolonialnego f by* 
leby tylko Belgia jeszcze za życia króla przyłą­
czyła do siebie kraj Kongo. Motywa zaznaczają 
dalej, jak  wskutek uchwał konferencyi z r. 189U 
państwo Kongo poniosło wielkie ofiary dla stłu 
mienia handlu niewolnikami, co doprowadziło do 
25 milionów fr. pożyczki ze strony Belgii na rzecz 
państwa Kongo. Raty tej pożyczki, rozłożone na 
lat 10 i roczny dodatek króla w wysokości 1 mi­
liona, stanowiły dotychczas główne dochody bu 
dżetu państwa kolonialnego. Tymczasem wypadło 
terytoryum państwa w dalszym ciągu zbadać i 
zająć. Przedsięwzięcia te spowodowały wielkie 
finansowe kłopoty. Rząd belgijski przez układ 
pożyczkowy z roku 1 8 9 0  zapewnił sobie prawo inter 
wencyi w stosunki państw a Kongo, a po dziesię­
ciu latach prawo aneksyi. Chodzi teraz tylko o to, 
aby z tego prawa o pięć lat wcześniej uczynić 
użytek. Powodzenie puszczonej w ruch pierwszej 
kolei państwa przeszło wszystkie materyalne ocze­
kiwania; ekonomiczne źródła pomocnicze kraju 
dadzą się już teraz mniej więcej ocenić. Przy obe­
cnym stosunku płaci Belgia na koszta administra- 
cyi kolonialnej, nie mogąc w niej jednak współ­
działać. Z natury rzeczy szczegóły tej administra- 
cyi są tajne i wglądnąć w nie można tylko przez 
stanowcze przyłączenie kolonii. W razie jak ich­
kolwiek nieprzewidzianych zawikłań, Belgia może 
postąpić, jak  uzna za stosowne, bo przecież kolo 
nia nie będzie stanowić nierozdzielnej części pań-

stw ow ego belg ijsk iego  te ry to ryum . J a k ie  będą  losy 
p ro jek tu  rząd o w eg o , trudno  przew idzieć. W  ka- 
id v m  raz ie  p ierw otny  opór w iększości Izby  zna 
cznie zm iękł; ty lko  socyalistyczn i posłow ie są  j e ­
szcze zagorzałym i przeciw nikam i p ro jek tu .

Korespondencja „Czasu1!
R z e s z ó w  19 lutego

Telegraficznie już wam doniosłem, że posłem 
do Rady państwa z większej własności wybrany 
został jednomyślnie hr. Andrzej Potocki. Dotych­
czasowym posłem z tego oflręgu był hr. Jan Sta­
d n i c k i ,  powołany do Izby panów. Na zgromadze­
niu wyborców, dziękując im za dotychczasowe 
zaufanie, przemówił hr. Jan  S t a d n i c k i  w te
nj /~v ryo • i * i

Darujecie panowie, że przychodzę panom chwil 
pare zająć — ale pojmiecie łatwo, że wybrany po­
słem do Rady państwa z tego okręgu przed czte­
rema laty, nie mogłem przenieść na sobie, abym 
panom nie podziękował za okazane mi wówczas 
zaufanie w chwili, gdy postanowieniem Monarchy 
powołany zostałem do Izby panów.

W dość długiem już życiu mojem, miałem spo 
sobność przekonania się, że prawie wszyscy z po­
między nas, z bardzo nielicznymi chyba wyjątka­
mi którzy wstępują do życia publicznego, mają 
na celu z pewnością nie własne wyniesienie się, 
a tern mniej są powodowani próżnością lub miło 
ścią w łasną, ale życie publiczne uważają za słu­
żbę służbę nieraz nawet ciężką, a spełnienie tej 
służby mają sobie za obowiązek. Jestto z pewno 
ścią objaw, przynoszący chlubę naszemu społe 
czeństwu.

Szczęśliwym się nazwać może ten, ktorego zau­
fanie współobywateli powoła na stanowisko, ma­
jące swoje źródło w wyborach, gdzie służba jest 
nietylko obowiązkiem, ale i zaszczytem. Za ten 
zaszczyt, którego doznałem, gdyście mi panowie 
głosy swoje oddali, raczcie łaskawie przyjąć wy­
razy najszczerszej z mej strony wdzięczności. 
Przez to jednak, że przestaję być deputowanym, 
nie tracę nadziei, że służyć będę mógł dalej mo­
jemu krajowi i wszystkim sprawom i interesom 
nam drogim. Nie ma bowiem nigdy nadto sił, po­
mimo tego, że i młodsze w pomoc przybywają, 
aby z jednej strony utrwalić to, co się już zdzia­
łało lub zdobyło, i aby opór stawić wszystkim 
złowrogim usiłowaniom, dążącym do zniszczenia 
tego, co było i tego, co j e s t — a  złudzeniem by­
łoby mniemać, że dlatego, iż w całej pełni uży­
wamy swobód i życia narodowego, jesteśmy bez­
pieczni i u siebie i po za granicami naszego kraju, 
że wytchnąć nam wolno w walce, którą zacho­
wawcze żywioły od lat kilkudziesięciu z dodatnim 
skutkiem podjęły. „Na moc złego, jest moc do­
brego" i tę „moc dobrego" trzeba u siebie wydo­
być, na nią się ciągle zdobywać, aby „moc złego" 
zwycięztwa nie odniosła. W tern rozumieniu po­
zostaję gotowym do służby, gdziekolwiek i kto­
kolwiek zechce mnie do niej powołać.

A teraz pozwólcie, panowie, bym jeszcze chwilkę 
wam zajął określeniem położenia w parlamencie 
wiedeńskim tak, jak  ono mi się przedstawia. 
Żyjemy pod znakiem koalicyi. Ja, wogóle z uspo­
sobienia, z temperamentu, wreszcie z przekona­
nia, zwolennikiem koalicyj politycznych nie je­
stem, bo przystępując do koalicyi, stronnictwa 
abdykują po części ze swoich zasad, a  w takiej 
abdykacyi obniżają się charaktery i ludzie ma­
leją. Jeżeli epoka koalicyjna będzie użytą na 
zwalczenie skrajnie demagogicznych i anarchicz­
nych żywiołów, natenczas nie będę żałował, że 
Koło polskie do niej przystąpiło. Bo życie pu­
bliczne musi być walką; bez walki może ono być 
wygodnem, ale przestaje być zaszczytnem, a po­
łożenie społeczeństwa, które ludzi do służby pu­
blicznej powołuje, przestaje być bezpiecznem

z chwilą, gdy broń używana przez ową służbę 
publiczną tępieje. Jakąkolwiek się jednak bronią 
walczy, to jako kardynalna podstawa stosunków 
ludzi z ludźmi w życiu publicznem pozostać win­
na dobra wiara.

Ta dobra wiara, która polega na tem, by nie 
mówić nigdy tego, czego się nie myśli, a działać 
tak, jak  się myśli, że działać trzeba, by krajowi 
i swoim działanie wyszło na pożytek. — T a do­
bra wiara może posłużyć jako zadośćuczynienie 
za wiele błędów, jako uzupełnienie wielu niedo­
statków. Tą dobrą wiarą powodowałem się zawsze, 
a więc i wówczas także, gdym piastował wasz 
mandat, panowie, i w uznaniu tej dobrej wiary 
proszę o pobłażliwy sąd za przeszłość i o zacho 
wanie mi waszej życzliwości na przyszłość.

L w ó w  19 lutego.
(as) Od kiedy Lwów zapamiętam — a to już 

lat sporo — nie było jeszcze tak smutnego kar­
nawału , jak  obecnie. Uskarżają się ogólnie na brak 
młodzieży, chociaż młodych jest dużo, lecz nie- 
objawiających wcale ochoty do zabawy. Palą pa­
pierosy, podpierają mury i przypatrują się z apa­
tycznym, nieco ironicznym uśmiechem, jak  „stara 
gw ardya," której krew żywo jeszcze obiega w ży­
łach na dźwięki mazura, z dawnym animuszem 
wycina hołupce.

Coś się jednak popsuć musiało w tym naszym ma­
łym światku lwowskim, który do niedawna ubolewał 
okrutnie nad brakiem towarzyskiego życia i obja­
wiał niekłamaną ochotę bawienia się. To życie 
towarzyskie wszak obecnie istnieje. Mnóstwo jest 
domów, które chętnie przyjmują u siebie, jest o 
becnie daleko większa niż przedtem łączność, ści 
ślejsze znajomości, związki — zabawy niema!

W tym roku oddziaływa niewątpliwie na to sy 
gnaiizowana już przezemnie depresya powystawo- 
wa. Ale to nie jedyna przyczyna. Łatwo pojąć, 
że kilkomiesięczne trwanie wystawy, liczne w tym 
czasie zabawy, uczty, przyjęcia, wyczerpały nieje­
dnego siły, zwłaszcza materyalne, ale gdyby była 
rzeczywista ochota, wyczerpanie to , zresztą bar­
dzo przesadzone, nie objawiałoby się tak jask ra­
wo. Nie uwierzyłby może spokojny Kraków, że 
u nas, w większym i „warcholskim" Lwowie ruch 
na ulicach o godzinie 10 niemal ustaje, że już 
przed północą —  w ostatki — w żadnej pierwszo 
rzędnej restauracyi dostać nie można nic „ciepłe 
go ,"  a gdy się tam przypadkiem zabłąkasz, uj 
rzysz, wśród przeraźliwych pustek, tłum znudzo­
nych i sennych garsonów, spoglądających z wy­
raźną niechęcią na spóźnionego gościa, rychło-li 
spożyje kawał suchej i twardej szynki i pójdzie 
spać szczęśliwie.

Przechodząc nieraz po godzinie dziesiątej puste 
mi ulicami, pytać się przychodzi, gdzie się ten 
przeszło stutysięczny tłum podziewa? Wszak nie­
podobna, aby wszyscy o tej porze spali? a jeżeli 
sp ią, to ileż godzin snu potrzebuje na dobę „prze­
ciętny" Lwowianin, gdy o godzinie siódmej rano 
także na ulicach pusto? Powiadają: Lwów jest 
miastem ubogiem, przeważnie urzędniczem; nie­
podobna wymagać, aby żyło nad stan. Jest trochę 
w tem prawdy, ale niewiele. T ym , którzy tak 
tw ierdzą, radzę pójść kiedy do biura Kasy Oszczę­
dności, gdzie rozmaici składają rozmaite kwoty. 
Kwoty dość znaczne i rzeczywiście z pewną po­
ciechą stwierdzić tam m ożna, iż mieszkańcy Lwo­
wa nie są tak bardzo ubodzy, jak  się to na po­
zór wydaje. Zmysł oszczędności jest też niewątpli­
wie wielką zaletą, jeżeli umie być w zgodzie z in- 
nemi potrzebami i wymaganiami koniecznemi ży­
cia, jeżeli umie utrzymać z niemi niezbędną ró­
wnowagę, lub jeżeli służy innym produktywnym 
celom. Niestety, tak u nas nie jest. Podczas gdy 
jedni znoszą skwapliwie każdy grosz do Kasy 
Oszczędności, zapominając, że nie samym chle 
bem człowiek żyje, drudzy wydają nad stan i wy­
czerpawszy się „do denka," zapadają w ową apa- 
tyę , która cechą charakterystyczną zdaje się cię­

żyć nad grodem nadpełtwiańskim. Jedni nie chcą 
się bawić i nie biorą żadnego udziału wtowarzy- 
skiem życiu, bo pragną, aby oszczędności wciąż 
rosły; drudzy nie bawią się rozgoryczeni, bo — 
wyczerpali się.

Ktoś powiedział już kiedyś, że Lwów jest mia­
stem kontrastów. Otóż i tutaj w tych dwóch sprze­
cznościach: oszczędności nieproduktywnej, bo nie 
spożytkowywanej na żadnem innem polu—-o czem 
zastrzegam sobie jakie słówko na później oraz 
w zgubnem życiu nad stan, szukać należy przy­
czyn, dla których życie Lwowa, pomimo wielu 
warunków, tak fatalnie zam iera .... Lwowianie 
umieją robić oszczędności kosztem towarzyskiego 
życia, albo żyć — kosztem spokoju i bytu ro­
dziny... Środka niema.

To główny powód tegorocznej apatyi karnawa­
łowej. Są trzy, albo cztery domy we Lwowie, 
które rzeczywiście mogą żyć po wielkopańsku i 
poczuwając się do obowiązku, kilka razy do roku 
występują z całą okazałością. Inne, o wiele mniej 
zamożne domy, chcą naśladować, chcą stosować 
się do tego typu i po wysiłku — zamierają... 
We Lwowie niema miary średniej; niema też 
rozmaitości w przyjęciach. Jest jeden i ten sam 
typ; tylko z tą różnicą, że w tych trzech lub 
czterech domach odczuwa się zupełną swobodę, 
w innych znać rujnujący wysiłek.

Ktoś, który nadszedł w tej chwili — wcale nie­
poślednia osobistość, znająca różne lwowskie 
sfery, dowiedziawszy się, żem się wdał w karna­
wałową dyskusyę, twierdzi, że nie mam zupełnej 
słuszności, i że we Lwowie bawią się i bardzo 
bawią w sferach średnich. — Pewien młodzieniec 
chwalił się, że był siedmnaście razy proszony na 
wieczory tańcujące, a ma jeszcze siedm zaproszeń 
do końca karnawału... Siedmnaście a siedm, ra­
zem dwadzieścia cztery —  cyfra wcale poważna... 
Przed faktem takim uchylam głowę, ale nie prze­
kreślam tego, co powyżej, gdyż równocześnie 
w sklepach rozmaitych —  i tych, które sprzedają 
różne „gałganki" na suknie, i tych, gdzie „strzy­
gą i golą" — słyszałem skargi, że od najda­
wniejszych czasów, najstarsi ludzie, nie pamiętają 
tak smutnych czasów. Nie kupują „gałganków, 
nikt się nie fryzuje i nie goli — cóż to za kar­
nawał ! I pozostaje to wszystko faktem, co powie­
działem: o pustkach na ulicach, o pustkach w re- 
stauracyach, o braku wszelkiego ruchu... Więc 
owych 24 zabaw, w których brał udział szczęśli­
wy ten młodzieniec, nie oddziałało na zewnątrz, nie 
przyczyniło się bynajmniej do ożywienia fizyogno- 
mii miasta, ani do zarobku tych, którzy w karna­
wale zwykli poprawiać swoje finanse.

Był ruch chwilowy — tych dwóch wieczorów, 
gdy był wielki bal w Namiestnictwie i _ również 
wielkie przyjęcie u ks. Marszałka. Bawiono się 
jeszcze wybornie w mniejszem kółku u ks. Poniń- 
skich, parę razy u hr. Kaz. Badenich — a po za 
tem są może zabawy, ale takie, które nie „od­
działywają"... _

Na „ostatki" zaś najsmutniejsze widoki. Pani 
Namiestnikowa wraz z córką wyjeżdża do K ra­
kowa; a z tym wyjazdem salon ów, w którym 
się bawią tak ochoczo i swobodnie, w atmosferze 
pełnej gościnnego ciepła i wykwintu, zamyka się 
stanowczo.

A pisząc to, rozumiem teraz doskonale ów żal 
korespondenta krakowskiego, który przed laty pisał 
do jednego z dzienników lwowskich z ubolewa­
niem, iż „różowa lampa", płonąca w oknach spi­
skiego pałacu, zagasła.... To różowe światło było 
podówczas dla krakowian hasłem miłego, gościn­
nego zawsze przyjęcia, lub ochoczej, swobodnej a 
wykwintnej zabawy. To samo światło było i dla 
nas dotychczas, takiem samem znamieniem. Zal, że 
w „ostatki" zagaśnie...

Na końcu pobieżnych owych uwag o karnawale 
lwowskim, zaznaczyć muszę, iż jestem za stary, 
abym przemawiał tu pro domo sua. Niech więc 
mnie nikt nie posądza o stronniczość. Ale znaj­
dując się właśnie „na drugim brzegu," z filozo-

Wystawiono temi dniami w Paryżu Gniazdo 
rodzinne Sudermanna. Korespondenci dzienników 
niemieckich opowiadają, że nie mogli poznać sztuki, 
tak ją  przeistoczyła Sara Bernhardt. Razem z tytu­
łem (po francusku dramat nosi tytuł Magda) zmie­
nił się do niepoznania sens utworu. Nie zawinił 
temu przekład, który był wierny; uczyniły to po- 
prostu inteneye i usposobienia artystów, którzy i 
nie umieli i nie chcieli przeciwstawić indywidual­
nych wybujałości niekarnej artystycznej natury 
owemu staropruskiemu duchowi, o którego uwy­
datnienie tak bardzo nawet i na polskich scenach 
chodziło. Pomimo to dramat niezwykłego doznał 
powodzenia; sam Sudermann był nim zachwycony, 
a  krytycy, i to krytycy poważni, prześcigają się 
w pochwałach. Widocznie wielka artystka umiała 
wlać życie i prawdę w teatralną postać bohaterki; 
zręczny schemat sytuacyj i dyalogów wypełnił się 
jej geniuszem i czynił złudzenie, że jest poezyą. 
I trudno mieć za złe artystom teatru de la Re­
naissance, że nie silili' się na wytwarzanie pru­
skiego nastroju w rodzinie pensyonowanego podpuł­
kownika: rzecz byłaby trudna, najprawdopodo­
bniej nie udałaby się zupełnie, a gdyby się na­
wet udała, byłaby zrozumiana tylko przez nieli­
czną część audytoryum.

Obowiązek artystów polega na tem , aby starać 
się o wewnętrzną, ogólną prawdę powierzonych 
im ról. Odczucie literackiego stylu, przystosowa 
nie się do charakteru poety, przejęcie się odrębne 
mi właściwościami czy dzieła samego, czy też tła 
na którem rysować się mają tego dzieła szczegóły 
należą zapewne do warunków subtelnej doskona­
łości artystycznej, są jednak zawsze w teatrze 
rzeczą drugorzędnego znaczenia. Są to zewnętrzne 
ornamenta, w których używaniu należy postępo­

wać często bardzo ostrożnie, bo nic łatwiejszego, 
jak  uczynić z nich karykaturę; trzeba mieć wielki 
artystyczny smak i niemałe wykształcenie, żeby 
nie popełnić przypadkiem jaskrawego nietaktu. 
Przypuszczam, że aktorowi, który gra Hamleta, ni­
gdy chyba nie przychodzi na myśl wątpliwość, 
czy ogólnem tłem swojej roli ma być podobny do 
Anglika z wieku XVI, czy też do Duńczyka z V 
wieku przed Chr., jakkolwiek z drugiej strony 
rozumiem wybornie, że Filon z Balladyny nie 
może być słowiańskim pastuchem. Granice te okre­
ślić bardzo łatwo: wszędzie, gdzie się znajdzie 
w roli duszę ludzką i prawdę namiętności, wystar­
czy położyć na tem nacisk, zrozumieć tę duszę i 
prawdę tę przedstawić; co innego, jeżeli literacka 
forma ma za treść starczyć i jest wszystkiem 
wtedy nie pozostaje nic, jak  tylko formę tę naj­
wierniej i najstaranniej oddać. Otóż p. Zboiński 
czuł w roli stadtmusikanta Millera z In trygi i mi­
łości duszę ludzką i prawdę namiętności.

Mówią, że za mało był Niemcem. Zdaje mi 
jednak, że był bardzo prawdziwym człowiekiem. 
Utrzymują, że za mało wpadał w sentymentalny 
nastrój, w jakim trzymane są mieszczańskie sceny 
w Kabale und Liebe. Zdaje mi się, że wybornie 
rozumiał i przedstawiał powagę, patetyczność i ru­
baszną prostotę ojca Luizy. Być może, że ten 
muzykant, którego znamy z tragedyi Schillera, 
rysuje nam się w wyobraźni nieco inaczej: ten, 
którego stworzył w przeszłym tygodniu p. Zbo 
iński, jest bardzo naturalny i pełen życia. Dla tej 
jednej roli można nie żałować wznowienia trage 
dyi, która może naprawdę jest nieco lepszą od 
Zbójców i Kieska, niema jednak do tego jeszcze 
prawa, aby ją  zbyt często przypominać. Rzecz za 
bawna: Schiller w Kabale und Liebe podobny jest 
do Sudermanna z Honoru. I tu i tam ten sam 
kontrast pomiędzy oficyną a frontem; i tu i tam 
zmysły i uczucia podają sobie ręce przez społe 
czną przepaść; i tu i tam front sieje nieszczęście

w oficynie, a  potem przychodzi upadkowi urągać, 
za nic sobie ważąc uczucia ludzkie, które Bię bu­
dzą nie na froncie. Schiller ma więcej zapału, 
Sudermann ma więcej sprytu. Schiller wierzy, że 
tworzy poezyę, Sudermann chce, żeby w to wie­
rzono. Schiller jest rewolucyonistą, skromniejszy 
Sudermann zadowalnia się parodoksem.

Z dawien dawna Intryga i  miłość ma zape­
wnione powodzenie teatralne. Wyższe sfery widzów 
oklaskują zapamiętale zepsucie dworów i czystość 
mieszczańskich obyczajów. Są przytem w trage­
dyi sceny wymowne i pełne efektu. Z postaci 
oprócz Millera, jest niezawodnie Luiza; mdłe jeszcze 

awdzie, ale są już w niej przebłyski rysów, 
z "których później miały się złożyć piękne szylle- 
rowskie postaci kobiece. Luizę grała u nas de 
biutantka, panna Erna. Nie jest to podobno de- 
biutantka w ścisłem tego słowa znaczeniu; gry­
wała już podobno „na scenach niemieckich;" tak 
nas przynajmniej zapewniał teatralny komunikat. 
Przypuszczam, że musiały to być trzeciorzędne sce­
ny prowincyonalne. W istocie pani E rna stara się 
grać Luizę tak, jak  grywają Schillera w Niem­
czech, a  więc z pełnem i ścisłem zachowaniem 
literackiego stylu. Kontraltowy głos, dość miły 
w niższych tonach, nastraja się do sentymentalnego 
patosu, cała rola jest deklamacyą dość monotonną, 
czułą, zresztą nie bez wyraźnych śladów inteli 
gencyi. Jeżeli jednak pani Erna grywała Luizę 
„na scenach niemieckich," wie zapewne o tem, że 
powinna być das schSnste Exemplar einer Blon 
dine, die neben den ereten Schonheiten des Hofes 
noch Figur machen wilrde. Otóż pani Erna nie jest 
blondynką —  a  byłoby to jeszcze zresztą naj 
mniejszą przeszkodą z pomiędzy tych, które utru 
dniają artystce powodzenie w roli Luizy i nie po­
zwalają przypuścić, aby wogóle mogła być u nas 
użyteczną. Być może, że z biegiem czasu artystka 
nabierze zręczności w ruchach, które są teraz nie 
estetyczne i sztywne; być może nawet, że po za

deklamacyą ukażą się kiedykolwiek iskry talentu, 
>0 za patosem naturalne wyrazy uczuć; wierzę 

nawet, że tak będzie — nie wierzę jednak, żeby 
,ani Erna mogła grywać partye amantek na 
rierwszorzędnej scenie, za jaką  nasz teatr chciał­
bym uważać. Pomimo więc, że wogóle biorąc, de­
biut należał do interesujących, nie mogę jednak, 
niestety, napisać, że był pomyślny.

Doprowadzając do absurdu założenie, że artyści 
powinni poprzez styl literacki przebijać się do we­
wnętrznej prawdy ról, nad któremi pracują, wy­
jadałoby chwalić panią Senowską za wykonanie 
lady Milford. W bardzo świetnych studyach nad 
dramatami Schillera znakomity polski krytyk 
twierdzi z wielkim dowcipem i z wielką słuszno­
ścią, że lady „w swojej zazdrości, czy swojej du­
mie, w swoich ofiarach, czy w swoich groźbach 
wygląda na pokojówkę, lub wędrującą aktorkę, 
gdy ta chce być majestatyczną i wielką." Tak 
też wyglądała i pani Senowska. Kiedy pani Se- 
nowska występowała w Ksenii p. Urbańskiego, 
chwaliliśmy ją  na tem miejscu za to, że nie chce 
aller au dela de son rUe. Ale w lady Mil­
ford było już tego poddania się roli nieco 
zadużo; jest tem gorzej, jeżeli pani Senowska 
miała istotnie zamiar „być majestatyczną i wielką. 
Pani Senowska ma niezaprzeczony talent i nie­
tylko może, ale powinna być bardzo użyteczna; 
z konieczności dyrekeya powierza jej w ostatnich 
czasach cały szereg ról ważnych i trudnych, z któ­
rych artystka wywiązuje się pracowicie i sumien­
nie. Brak jej tylko czasem dobrych wskazówek, 
które są niezbędnie potrzebne dla rozwoju niedo 
świadczonego i rozwijającego się talentu. Przy 
tej sposobności niech nam będzie wolno zapytać 
się , kto pomaga dyrektorowi w jego trudnych i 
i wyczerpujących reżyserskich zajęciach? Łatwo 
pojąć, że kierownik sceny, prowadzący całą jej 
literacką, artystyczną i administracyjną stronę, 
zbvt wiele i zbyt ważnych ma zatrudnień, aby

mógł przyjmować odpowiedzialność za każdą fał­
szywie zrozumianą i fałszywie zagraną rolę.

Pełne pochwały należą się artystom, którym po­
wierzono role prezydenta (p. Trapszo), Ferdynan­
da (p. Śliwicki) i marszałka Kolba (p. Solski). Na 
uznanie zasługuje p. Szobert (kamerdyner) oraz 
p. Koźmin, która nie powinna zrzekać się ról sub­
retek, bo nikt jej dotąd tak dobrze zastąpić nie 
jotrafi. P. Rygier g ra ł, naturalnie jak  zawsze, 
z wielką inteligencyą; jego Wurm jednak był 
wogóle łagodny i zamało charakterystyczny.

Oprócz In trygi i miłości grano w przeszłym ty ­
godniu farsę p. Siemaszki p. t.: M ąź w powijakach. 
Utwór sympatycznego artysty nie mógł nie być 
przyjęty sympatycznie, chociażby przez wdzię­
czność za tyle miłych wieczorów, jakie zawdzię­
czamy jego pięknemu talentowi. W każdym razie 
M ąż w powijakach jest wesoły. Słychać w teatrze 
częste wybuchy śmiechu. Jest w nim nawet kilka 
zręcznych motywów do dobrej farsy, szkoda tyl­
ko, że nie są zręcznie wyzyskane. Mąż, skrępo­
wany w powijaki przez żonę, siostrę żony i te­
ściową, odbiera pewnego dnia wizytę dawnej ko­
chanki — sprowadza to szereg zawikłanych i zu­
pełnie nieprawdopodobnych komplikacyj, kończą­
cych się małżeństwem jego przyjaciela z siostrą 
żony. P. Siemaszko w własnej sztuce grał równie 
wybornie, jak  w cudzych sztukach, a koledzy i 
koleżanki dopomagali mu jak  najlepiej. Pani Woj- 
now ska, p. Przybyłowicz, p. Sobiesław, panna 
Trapszówna, p. Olszewski, pani Sznage, pani Wol­
ska , pani W ójcicka, p. Zaw adzka, p. Heleńska, 
nawet debiutant p. Nowacki, wszyscy wywiązali się 
ze swoich ról bez zarzutu.

K. E .
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zabawach, a do towarzyskiego ruchu i ożywienia | 
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oszczędność, z drugiej wysilone życie nad stan
pozowanie na wielko-państwo.

P o z n a ń  19 lutego.
(*) Parlamentarna kampania nasza przeciwko |

j L r c y f c s i ą z ę  A l b r e c h t .

Z powodu wiadomości o śmierci arcyksięcia!

polakożerczemu Towarzystwu stanowczo przegra­
na. Nietylko n i c  przez tę kampanię nie uzy­
skano, ale wywołano jeszcze bardziej wilka z lasu.
T ak to bywa w praktyce. Nie każda kampania 
musi i może być wygraną, zwłaszcza kiedy się 
ja  podejmuje w tak nieprzyjaznych, jak  obecne, 
okolicznościach i bez dostatecznego zoryeutowania 
w położeniu. Nikomu nie myślę robić zarzutu, tylko 
wyjaśnię nieco anteriora i przebieg kampanii 
W Kole pol8kiem podnoszono bardzo poważne 
wątpliwości przeciwko ofeuzywie w tej kampanii.
Radzono odczekać wystąpienia szowinizmu nie­
mieckiego z zaczepką, żeby na siebie nie ścią­
gnąć pozorów zaczepności. Pewien odłam koła, 
składający się mianowicie ze starych parlamen- 
taryuszów, chcących wyzyskać „pogrom1* polity­
ków „nowego kursu," żądał przeciwnie wytocze­
nia osobnej interpelacyi, z całym przyborem odnoś . ni owetowaną 8tratą i pogrążeni w uaj- 
nym. Wniosek ten przepadł, ale żeby pozostałym , b m smutku i żalu. Utraciła bowiem Austrya 
w mniejszości autorytetom parlamentarnym dac ®giwiał a doświadczonego w bojach wodza 
jakieś zadosyć uczynienie, uchwalono 9Praw9 S L obrońcę monarchii, a ludność, wśród której prze- 
wytoczyć przy obradach etatowych.^ Uo P1®™8"® (mieszkiwał, opiekuna i miłosiernego pana. Kraj

^wnoszonycb pouan o z a p u ^  0ka- biorą w obronę X. Stojałowskiego, podnoszą, że ten-

  _  _ ____   __ którą prowadził poseł do
zresztąl Rady państwa znany antysemita Dr Gessmann jawiła 

ri» Kon- się najpierw u ministra oświaty i wyznan Dra Ma-
z dnia 18 sierpnia deyskiego. Ten dowiedziawszy się o co idzie, me

■■ I -  ̂  atoli, że o ile memoryał do-
mianowicie eo do zatrzyma- 

Stojałowskiemu dochodów z parafii kulikow-
 icZ zbadać i załatwić poleci. Deputacya udała

* następnie do ministra sprawiedliwości a wreszcie 
do ministra spraw wewnętrznych Bacquehema, który

Albrechta zwołał wczoraj o godzinie 5  po połu | Ceprezydent miasta D r , . a Kon, |l“ nia od stolicy apostolskiej w ciągu roku, licząc od I szczegóły«.

s i  I . ^ zK Ł dia ,60,■ . ■ ̂ I i . t I . - , . Dc  :.a,s . . w<kich od r 1889 do
e s s i 1 w“ ’0“ “ ' “ ie z“ ” lem“ Are7'̂  z z — w  -  -

. . .  ^1 _ AA K v nr a7.nit.Aln A W_
I dnR ó = aw ^ , % e T = ,  podobnie jak | szawie nagle na ̂ ę w ry im  j e r ^  Zmarły

w War- 
był pre-

Ces. i Król.lbnych legatów, w połowie 
Wvsokość Arcyksiążę Albrecht w dniu wczoraj- w Krakowie, w połowie zaś na założenie g*“ °azyn“

panujący nam ^  K m i t y r . ^ f a n d ^ S J i  
Cesarz i Król, najdostojniejsza Jego rodzina, ludy 8i? w depozycie »  kantorze warazawskim^Banku p^ń 
monarchii austryackiej i jej armia dotknięci zo | 8twa, oraz wszystkie sumy loko-

W jlUvajw    * |r  |
go wystąpienia powoływaj z^razu^gło^ Kola^sa
mego prezesa,

wane upraszam wykonawców testamentu po odebra­
niu złożyć Akademii Umiejętności w Krakowie, w Au- 
stryi, z warunkiem, że połowa sumy użyta będzie na 
założenie gimnazyum polskiego na Szląskn austrya 
ckiem w mieście Cieszynie; drugą połowę Akademia

jak i dla nas tak ważną sprawę szczególniejszemu | żony 
poparciu X. dziekana, by swym przykładem zachęcił

cel kwotę 3.000 złr.

1 dwóch córek.
Pasporty. Jeden z petersburskich korespon­

dentów Warsz. Dniewnika donosi, iż w sferach

a powoływał zrazu gtos »“ J -  . .  8ZC'zeg'ólności traci ze śmiercią Jego Ces. Umiejętności zużytkuje na wydawnictwa dzielą treści
l# Teoże jedoak z wrodzonej . s^bie L ^ ról Wysokości najznakomitszego obywatela, | historycznej lub naukowej w języku polskim.
^A»nai ftaarr.orr.vt tftn odstaDić jedne I. *, * , , j   M nAn nnmiiAWQniAm finl __ jp Uniw6rsyt8tkS. Profesorowie i docenci Lni*

wersytetu Jagiellońskiego z powodu ingresu i ku ucz
który też przyrzekł, ale w osiaime, I niezwykłego krajowi naszemu na tern polu aoaai i czeniu Jego książęco-biskupiej Mości X. Jana r u ­
nął się i naraził prezesa na występ mespodzie P o y8taj| c z miejsc, aby oddać cześć zmarłemu, L yny złożyli na restauracyę katedry na Wawelu 
wany. Występ ten jedoak, jako w y s t ę p , s t w i e r d z i l i ś c i e  tern samem, panowie, że słowa moje kwotę 244 złr. 50 ct. na

■ z i __* _ I—. ba a  a  i a  A i o  o o  w\ r» J* ft 7. ft fi i * O i H 111 tj I » i ’ ’ * 1 11151 ~   ł  — t. m —m ... a  A  a  1 ii i  o  I ■ w ___    n a • 1 m a A t% a nJ a* ■ A . I I h .

f  Seweryn, Arcybiskup.
—  Dobrodziejstwo i moc spowiedzi. Breslauer 

Zta. pisze: Pewien tutejszy kupiec otrzymał pocztą 
z Krakowa list, zawierający 1780 złr. Otworzywszy 
list, znalazł całą wymienioną sumę — ale żadnej

towego w Królestwie Polakiem. Zmiana ma nastąpić 
w ten sposób, iż zastosowane mają tu być przepiBy 
pasportowe, ustanowione dla centralnej Rosyi.

  Nekrologia, w  Brukseli zmarła ś. p. Jadwiga
z książąt Lubomirskich księżna de  L i g n e ,  siostra 
ordynata przeworskiego ś. p. ks. Jerzego Lubomir-

 ......................................... ^  h u « p . 6 . u , g o n ™ i “ g . . 1 j t r i ” ° r .
ijglęhssego m a ,ja |  K„ ,  „ ,IO, sdooioi N r U a O S S . S ^ k . ^ i ^  t j  kluzlom  odpo.ied.UI, te  te p ien is te  * 'S “ Jrl T,kle'oo’S

L a  pewien człowiek na łożu śmiertelnem z prośbą, i francuskie poiwięo.
: aby je kupcowi do Wrocławia odesłał. Ten już dziś sławiąc jej niepospolity

się znakomicie, bo przecież i szan. prezes Koła me ncznć bo!e§ci' [ najgłębszego żalu, ja k a s y  oszczędności Nr 149068.Na^książeczkętę,^znaj- toru odpowie dział, że te pieniądze wręczył tego runa zmarłego w
dzisiejszym jest parlamentaryuszem, zaprawionym J  w yM em  nc^ ikaj u ^ z a m  przeto pa dującą się w rękach p. Ulanowskiej,^ złoży i poprze łożony J  łożu śmiertelnem z prośbą, i francuskie poświęcają zmarłe 0Db; ^ n®
do tego rodzaju występów. Jakkolwiek wielki me 0bjaw ten uczuć w a - da na ten sam cel profesorowie i docenci Umwer.|mu p e w .e n c z ło w ie a ^ ^ ^ ^  ^  ^  ^  | jej niepo8pohty umysł, serce, rozum i dobroć.

SRuiGCZulCj L»u jcuou * J w di
tłómaczył się, że zaraz na wywody prezesa Motte 
go nie można było odpowiedzieć, ale że to na­
stąpi później, a Towarzystwu polakożerczemu nie 
da się zachęcającej ze strony rządu przynuki.
Tymczasem w kilka dni później wystąpił po po 
nownym ataku X. Jażdżewskiego minister spraw 
wewnętrznych Koeller, biorąc stanowozo w opiekę 
Towarzystwo polakożercze, przeciwko bucie i 
„uroszczeniom" Polaków, pochwalił je  i zalecił
Widocznie, że go o to proszono z niemieckiej stro- ^       , . .
ny, że nie mógł oprzeć się naporovyi konserwa I który na różaych polach walki prowadził j ą k j  około urządzenia owej zabawy
a____  a«aha1 li Kawo 1 nftCA H7.nWlTłizlIlll. Ł/ZlWlC I  ̂ I_m łni nlałlrifti I i_;________ L4Xmai nnmvilnv WVIilk D&

Ze Lwowa donoszą dnia 19 b. m.: Ipotliwem znajduje się położeniu
Na wsteDie wczorajszego posiedzenia Rady mia-108trej zimy, która potęguje nędzę , HWlka ze onwiuaniuu .— -------- - -----

sta Lwowa, poświęcił przewodniczący p. wice puj e szczupłe miłosierdzia .fun<?U8®e- ] wiet  Jana Kasprzykiewicza, rewidenta rachunkowegc.Na- Francyi
prezydent Dr Marchwicki pamięci Arcyksięcia dzy nami czynnej orędowniczki która » « •  e Liestnictwa, właściciela kamieniczki przy u . Garn; zamężną za
Albrechta następujące wspomnienie: |kim  rozumem, jak gorącem Bercem, . , 1 carskiej 1. 3. Według zebranych w pierwszej chwili I grzeb odbyA - - i v  L  ł»5 norze m nożvć śro d k i dobroczynności, tak ofiar ca rsa ie j 1. 0 . 6 * Kasnrzvkiewicz U zwłoki 2

t y w o o - 1 ^ w y c i ę - t w a ;  p r , g p ,  t , l k o ,  . b ,  | , " w i Z .  “ ‘ I

1 Belgii, zmarła miała trzech synów i córkę 
za ks. La Rochefoucauld-Dondeauville. Po- 

Brukseli w kościele św. Jakóba, 
złożone zostaną w grobach rodzinnych

w Beloeil. _ „ ,
  W Warszawie zmarł ś. p. hr. Leopold r o l e -

t y ł o .  Zmarły powoływany był do rozmaitych u- 
urzędów i godności obywatelskich, a czas jakiś był 
radcą Tow. kred. ziemskiego. Objąwszy dobra Woj- 

• w r. 1857 z Pelagią Młodecką,

się nie można, że pod wrażeniem 
czuych oświadczeń pana ministra, nasi 
poniekąd w replikach osłabli i nie uderzali w sła 
ba stronę oświadczeń ministra, gdzie już znako­
mity atak X. Jażdżewskiego zrobił był wyłom 
spory. Może zresztą w dalszym ciągu rozpraw 
stratę sobie jeszcze powetowano, 
piero krótkie z nich wyciągi. .

X. Dr Jażdżewski bardzo misternie nawiązał 
kilka punktów, które uratować by’ 
nowicie wobec milczenia ministra

kategory *a8ZJa k u p iła  się około naj opatrzył kasę Towarzystwa św. Wincentego. Zanim
11 mowcylgodzinie żaioDy y £ naszego Mo jednak oschły łzy sierót po utraceniu prawdziwej o-

dostoj niej ^ oło cesarskiego d L u -  z którym Jpieknnki i matki, wyczerpnęły się S ^ ^ z f r o -narchy 1 ------- -------  „  . .
miasto nasze dobre i złe chwile dzielić zwykło 
dlatego stawiam wniosek:

I madzone fundusze i czas wielki 
wieniu takowych, ażeby nie

o ^rfamv tn do „Reprezentacya miasta upoważnia prezydyum, tunkoWe), która nieraz ou - pukać do drzwi ponownie, a gdy to się ataio, powieści Orzeszkowej, ułożona na scenęa mamy tu do-| « ^  Namie8tnika z prośbą złoże- przez miłosierne panie ubogich. W tym celu, kon e 1 y p ^  z wewnątrz: przyjdźcie za godzinę".I^tacU poamg pow q
aia u stóp Tronu obok wyrazów wiernopoddań-1 rencya pań św. Wincentego umyśliła urządzićw ą I J  8tr6i0wie odeszli. Pani K. zdziwiona tą od do- I Przez 8  r  . ------  .•

m atę,m a  J  oimadcj*pa ^ o  «aj6l4b.a6 L k  L i .  22 b. m. » . .  » »H  P-.<» aw.J. „ i . . .k .n i . ,  k t o
ć było można, mia J  powoda żałoby, jaka okryła Dom ce- Laicony niebywałemi niespodziankami, a .̂ ‘nalny •’ <)dgraniczone jest od mieszkania
istra CO do udziału I * powouu y, j „„invm w d z ię k u  układem. Nie wątpimy, iż tak cie- »  «®naą g „„anetowemi drzwia.

iacvch którzy pukali do mieszkania p. Kasprzykie .

s r s w r s E * 1
pukanie wyszła z przeciwległego mieszkania pani 

„k , pomjUei. 'w  K r a k o w i e .
We czwartek 21 b. m.: Harde dusze, sztuka w 5

u un .u<j nv»w  ----------------------  . , . . .  u .Ja rsk i “ | Pełnym wdzięku ua.auom. 7 .--” ' , .  IKasnrzvkiewiczów
urzędników polskich w stowarzyszeniach polakich.J p rzem6wienia teg0 wysłuchali członkowie R a d y ,|kawość — jak i pochopność do niesiemy ulgi niedoli,!
Kwestya ta została otwartą,

Pani K. zdziwiona tą odpo- 
które po ]

pp.
tylko parapetowemi drzwiami i I 

z tej strony pukać zaczęła, wołając: .Otwórz pani,| 
bo ludzie nie chcą czekać!*

1. . . ; 1 , 1  ii-HZcze słów parę, wyszła znowu do sieni. Teraz zo-
skiego dorówna świetnością rezultatu wentom i lo-|J . . . , « iraon nfa/«rł:A? ntriS-

Poozem powiedziawszy 
ieni. Teraz zo 

'baczyła już d*rzw*i mieszkania p. Kasp. otwarte; atró

rrzemowiema iego wysłuchali członkowie Rady, kaw0ść — jak 1 pocnopnoso uu U‘0“‘0U,“.
- Jak .była> a ,ta  | powstawszy z miejsc — poczem przewodniczący j zj e dna  ja k  najw ięcej uczestn ików  zapowiedzią ej

skonała sposobność przyparcia ministra do muru L on8tatowai że wniosek został jednomyślnie dzień piątkowy zabawie 1 że raut w sali hotelu 8a- 
niełatwo się przydarzy. W dalszym ciągu rozpraw J • t |  skiego dorówna świetno
z r o b i ł j m i n i s t e r w p r a w d z i e  znów mały zwrot odwrotny, i f  przedpołudniem o godzinie 10 jawiła się teryom lat poprzednich.
a l e  pierwsze wrażenie pozostanie miarodawczem. J P Namiegtnika br. Badeniego deputacya |  — Docentura. P .  minister oświaty zatwierdził
Zapewniał on, że wcale me ma za“ ^ “ .fory‘? J  Rady miejskiej pod przewodnictwem p. wicepre- uchwałę grona profesorów wydziału P » * »  J L ! J S i a l & i i y  przedstawił się jej widok. Na łóżku w dru 
wać jednych stowarzyszeń przed drugiemi, byle Marchwickieg0j ażeby w myśl powziętej Ltracyi Uniw. Jagieł., dopuszczającą Dra Staniała F> leżały zwłoki pani Kasprzykiewiczowej,
się wszystkie pilnowały htery^ praw aj 4za^ rAZ®f^| J czoraj uchwały Rady miejskiej prosić o złoże E s t r e i c h e r a  n a  docenta prawa niemieckiego w ty - g P owinięt^ g r u b ą  chustką ,  która przysłaniała

. ■ •----------- 1 Al 1 - -  •------- A--:- zupełnie oczy. Pani K. została widocznie uduszona
.  .  .  1 I 1 _ _  a  m I m i . M j l t n A i A Ś  ‘1 0  17 n o

żów w sieni już nie było, natomiast przybyła posłu- 
Gdy pani Kozaurek weszła do mieszkania 

...............................Na łóżku w dru

W piątek 22 b. m.: Intryga i  miłość, tragedya 
w 5 aktach Fr. Schillera (przedstawienie popularne).

W sobotę 23 b. m.: Dzisiejsi, komedya w 1 akcie 
M. Gawalewicza; B arkarola, obrazek dramatyczny 
w 1 akcie M. Gawalewicza; N a klęczkach, dramolet 
w 1 odsłonie J. Kościelskiego, oraz Consilium fa- 
cultatis, komedyjka w 1 akcie J. A. hr. Fredry, syna.

W niedzielę 24 b. m.: Kościuszko pod Racławi­
cami, obraz historyczno - ludowy 
W. Lasota.

w 5 oddziałach A.

kierowniczka szkoły 
reskryptu p. 

w uznaniu su-

się jednak, że nowe towarzystwo polakożercze me I Tronn wyraz(jw ubolewania i współ-1 te  Uniwersytecie,
jest, wedle litery tegoż prawa, stowarzyszeniemI . powodu zgonu ś. p. Najd. Arcyksięcia _  p. Joanna Pogonowska, 
politycznem, tj. że mu dni żywota jego zatruwać ^  P° 6 f  | ix . w Krakowie, otrzymała na mocy
nie może przepisami, stosującemi się do towa-l ^ a8t_pnje ndała się deputacya do JE . księcia I Ministra oświaty tytuł „dyrektorki ,
r z y s t w  „politycznych". Możnaby też poniekąd przy-1 > ażeby w imieniu miasta wyrazić I miennej i Bkutecznej pracy-
pua.eiać, ie  uderzanie I  polskiej s tro u j w ,e “  ój smotka, jak i dotkoąl arm ię p rz e d  _  z  krakowskiego k o ł a  flloiogicznogo. W piO-
nłaSoie ponkt, ja k o b , naesoloy, 0.0 b ,to  J  S “ Ł i » e o  w t i a  L k  d. 22 bm. o 6 godo. odbsd... się .  Oolleemm
fortunniejszem. Rzecz ta  ma daleko słabsze stro I ________ j novum 43 walne zgromadzenie. Porzi
ny. Czy wobec zaciętości krzyżackiej inna taktyka t r a f n i *  nam- 1) Odczyt p. J. Tyrały: „Mit Hezyoda o pięciu wie
i strategia byłaby coś więcej osiągnęła, twierdzić Z A r c o ^ “ ’ księcia Albrechta do- kach ludzkości** 2) Załatwienie czynności admim

= r . k Ł  Nic ' b J s o 8^  ...w o  —  ’  Bi‘ ,?  ‘
kierunku już j Pireta i przybocznego adjutanta majora

_  Dnia 19 lutego pogoda, mroźno; termometr 
od —20 9 doszedł tylko do — 9-6 Cela. Barometr 
zwolna opada; o godz. 7 rano dnia 20 lutego stan

jaśkiem, który leżał obok; na nim również jak n a | .  b j 742-5 mm., termometru — 5-8 C. Wiatr za- 
J .  i___Lviv? rlrnhnft Alanv krwi. I J rustach zamordowanej były drobne ślady krwi.

Na miejsce zawezwano wnet policyę, z której ra­
mienia przybyli komisarz Schechtel i koncepista Ły 
sakowski. O ile dotychczas sprawdzono, sprawca, wi

Porządek dzienny: | docznie spłoszony nawoływaniem p. Kozaurek, nie PorząaeK azienny.. ^  Bwe. zbrodnl- Co „ajwięcej, mógł
zabrać z pieniędzy drobnych, z pod poduszki kwotę 
około 2 złr. Zbrodniarz uciekając, zgubił po drodze

chodni.
We czwartek dnia 21 b. m.: św. Eleonory panny.

W  r o c z n i c ę * ) .

5 . w l j y S  iest w modzie wyzywanie jorowi Somogy.emu życzył. nadal szczęścia w wojzwracamy uwagi. Teraz jest w modzie wyzywanie
na K .n /r .a lc  ito z .p e w m e sc sa B e m 8pow.ęeJ»towęj ^ *7  |d j t  a8lawione w „aroiuym n -  
d n i e j e .  Wielkie słowo wyraekl Swmżo 3L t e ^  ^  o t a  o „ * »  jos. ko wscbo-

e r0 łV S »  dowi. Ściany s ,  malowane na kolor jasno ssąry
go, któreby pure

Spiegel.
6 v, J f - ; T , s t o s u n k i  Towa-IDo tego salonu wchodzi się przez mniejszy pokój

"ystw oU fede6 byłoby możebnem J  t e g ^ k o j u T e s t  w e jśc ie lo  sabnu^o trzech o-1 za 3906 mszy oaPraw‘ou^ u ̂ ; ‘c“40“; r kr; k;w Bkie | skrypty dłużne, kładąc na
“ i  s Z n e m !’a^koL m iczuPie silnem spo-|knach na zachód 8kierowanych_,j iz tąd  d^po^oju  ^ y p r o w i z y e  od u b e z p ie c z o - |wysokich oficerów^skrypty

złr. 97 ct.,

— Dochód z odczytu prof.
przeznaczony na budowę szkoły polskiej 
bezpłatną wypożyczalnię w Krakowie, wynosił 108 złr. 
30 cnt., wydatki 27 złr. 60 centów, pozostało więc
80 złr. 80 cnt.— Budowa kościołów i kaplic. Konsystosz me­
tropolitalny obrz. łac. archid. lwow. wydał do urzę­
dów dziekańskich następujące pismo:

Zawiadamiamy przewielebne duchowieństwo, że na 
cele budowy kościółków i kaplic w archidyecezyi 
wpłynęło w ciągu 1894 r. gotówką 6505 złr. 57 ct., 

3906 mszy odprawionych przez księży, uzyskano

Wiesz, przyjaciela, że charakter pułkowy kilka 

S i ;  riddkfc kWr, M śsbrai .  Jrtessknnh, f i p T s ^ S i  “ m d ś S w ia l W

czej, z ciemną
śledztwo w celu wykrycia sprawcy,

Szajkę niebezpiecznych oszustów schwytano weajkę niebezpieczny on 0flZU8̂ u^ wcf  “J  ^  I lycb,"którzy'sTę u c z y l^ b o 'o s t tL ^ e
Lwowie i osadzono w więzieniu. Oszuści c „ i j : .  „ dvnlomami szkoły wojennej, kiedy^ie i osaczono w więzieniu. v _  *pi naieża I ci panowie z dyplomami szkoły wojennej, kieuy

f1li°tLer,OVIonaWjegoWOMałka, Wilhelm Helman, rozp°cz n ą g a r n iz o n m v y ż y ^  m e m ^ ą  » ^ | a 
r. .i :   j. a lriooir nr orimna7.vnm złoczow-1 szej, ani innej pracy, niż y. j  j

wna 
Adolf
Her8i Brand 
skiem Abraham

i uczeń 8 klasy w gimnazyum złoczow-1 szej, ani innej F acy ,
Oszuści ci w ystaw iali I Hierarchia — święta rzecz.

s o l i d a r n e m .  sfornem, a ekonomicznie silnem spo 
łeczeństwie. Znakomity poseł i mówca nawołuje | narożnego, 
wprawdzie do tej 
głównie niepowściągliwą prasę 
niekąd zauważyć, że: Die Geister, die 
die w ird er nun nicht los. P rasa ta  osobliwsza, 
z niepowściągliwości żyjąca, nie potrafi

który służył za sypialnię,

Może powygrywają

n rb U“f“ ł w . . " '^ d 7 . ; |S ^  M ys^y p w - " -  **•
r b.p “ S ,  Pro .L M d r„ J . r i a c z ,  C. 4, c b o b b j j j — ł . 1— .wysokich oficerów; Bkrypty te sprzeuawai. to daje znamię którem nie każdy nazna-

ągliwą prasę, ale możnaby po-1 pokoju jest bardzo s romne. e e j i - S f S S  : L T o d s S  f Ł - T W S  r i A d .  pie1;
następnie ̂ Flit-1 żaw odSctw a" starcia charakterów f  humorów, za-

i kaplic zapomogę: 1) Hosz^ ! ' | 8a e m u rtsSo” rte \o ” giotawń wlwow-1 ’'Przypominam sobie jeden raport,j  — —   jt # * (

w uawaleryi mówimy zwykle „rozkaz.

nawet wiści i pomylenia w aw ansie, niezadowoienią:

■ .  w -  6„V  a tern mniei » S S i  w b l S i ^ ^ M ^ Ó  - o r o * . » ,  w  St tO b , |» . j  of',*. *“»» .‘J L ‘3  I S ^ m S S o .i’30.000 d r., g d , .t»U  m » ty  n i. .ph ,-| pObfoUte K ”/  L  .to!* mej zrobić ofiary, a  tern m n  ej ze siebie i swycn uu « B f  j przed którem stoi ulubiona złr. 53 ct.
uprzedzeń. Widzimy to codziennie jak  ona jest ^ v a  i Monte m i zachodnie zaś roku było

t a S m f u t  t  . Prt e f « ^ O T y j i | ’ w p im o . po! oboo

regularne fundusze, zapewniające —

ne'
mi,
. »

U1U ii p u u i u v ż « |  ------- -

„„o i d i ^ h g ^ r - r w S r  %  I
*) Z cyklu E n  province.



CZAS % Czwartku 21 Lutego 1895.
8

a l _„TVBtkiom oo przeciętnemu Paryianinowi w ie-, ------------------
% Ł k  ci, o których właśnie była mowa w tej chwili, I Skariy się, kiedy jest w służbie; nie m asaw o u, *e p0 trzeba.’ W tej części literackiej spotykamy księcia Albrechta, jak tylkoS t ó i S S - *  - -4p. ** — »■Co d0 s°|r.4£  « - s  ; s r ^ i " a s r -

Paryża do 
za

prawo od wejścia do głównej kwatery, pułkownik, za cherlaka. ^  do mnie p r z y p r 0
podpułkownik, szef służbowy szwadronu, major, T  .^obac*y “ ^ p d rozkazem Postanowimy de\ 
Skarbnik. Ja jako służbowy kapitan. I wadzić jutro praed rozkazem, r  I

Pułkownik przedstawiał dość dobrze typ oficera eiru. Zrozumiałeś adjutancie
od kirasyerów, spopularyzowany przez obrazki. I — Tak jest, pułkowm u

zapalny jak granat, zrośnięty z koniem — Krótki d zisiajjapo •
za w sz e  p ro w a  w ie !  A d ju ta n c ie , m ożesz o d e jść .

miast z a w ia d o m i ł  o  dniu i  godzinie pogrzebu arcy- udać wyższy urzędnik ministeryalny z aryża 
kai^ ia  Albrechta, iak tylko termin pogrzebu wy- Biarritz, są uważane w kompetentnycn k

bezpodstawne. ,
Wczoraj odbyło się 1 2 1 B u k a r e s z t  20 lutego. Senat, po świetnycn

Olbrzym, _ _
pełnym skoku, zawsze groźny,

Bardzo krótki, pauo z

e z duchem ri “ ° v rn za
się mieć sobie 1 
i ciążące milczi 
erwszy miał ją 

ale nikt niezdolny prze

na stronnictwo liberalne. Zgromadzenia,
loko jny , z a k o ń c z y ły  s ię  o k r z y a a iu r  i
 p o w szech n eg o  g ło s o w a n ia !“ --------  -  . „ , - . . . , . - .

Dwie gromady robotników, I niezdolnemi do stłumienia zaburzeń. Angielska ką-

;J ó b  zeszytu stanowi Misteryum o świętej Wilgę- na Polożenie na Formozie staje się coraz krytyczniej-

p o - *  l = ,  cb i6*ki* “ i,k k - o k a S ,‘ ,?

który nazywał piersią, wielkie wąsy szpakowate żał, że więcej 
i wielką muszkę białą, oko niebieskie piorunujące, jest bardziej . .

i co zadziwiać 
rocznie.

ta ł go nigdy; zdumiewał nim tłum w dniach wiel- dzenia. Aapanow m i a ł  ją major. N ieb y ła
kich przeglądów. Zresztą w życiu PTWatuem. c zeU w ^ ia  ^de P . e ^ y  m i ^ ^ . ^ .  doką(J 

.jdobroduszniejszy z bohaterów; słuchał ton y ,|w ie lk a ; nmt mezuo. j  v  .
która zakazywała mu przeklinać i jej pokojówki, I Trzym^ł^końclmi palców.
Matunny, sprytnej dziewczyny, która _wypraszata | cił lo ^  ę,.^ nnłkoWQikB. i e miasto na

x u , . ,PreCZ U zóstafy”*Drzez poficye roz-1 nonierka „Rattier* trzymana jest w pogotowiu dla

A r c o  20 lutego. Publiczność dopuszczona bywa cury. 
zrana do oglądania zwłok arcyksięcia, które po — ■ g g g g g g g — ^  
zabalsamowaniu ubrane zostaną w uniform mar-| 
szałkowski i złożone na marach w willi arcy-

, Czasu!1Dział ekonomiczny.
księcia. , , .

T„ui<.r»w«two handlu skór w Krakowie, założonej A r c e  20 lutego. Z Petersburga nadeszły m -
  - .  - -  _  . _IT Czv nie sąd"zisz*pułkowniku, że miasto na | Towa ZV mieszczące się przy ulicy Flory-1 deczne depesze kondolencyjne od cesarzowej i ca-

orlopy dla żołnierzy i protegowała kadetów. Teo niezasłużoną sławę. Nazywają je miastem w r * ^ aj0  na dzień 18 lutego swe I rowej-wdowy. . . , .
ryę znał, ale tylko dawną; mógł recytować prz ów (kwiatów. Jesteśmy w pełnej wiośnie. Niej ańskiej . > ,  walne zgromadzenie. Przewo-I T r y d e n t  20 lutego. Giolitti odjechał do Włoch,
pisy od góry do dołu i odwrotnie. Regulamin | • ale kwiaty są bar-1dziewiąte z rzędu waine  ̂ nrnt^ tnT] '  ~  ■    - 1" 1
grzmiał w jego ustach trzema 
aiersze miejsce w jego sercu;
brawura naturalna, prosta, zawsze gotowa^ 7 trr̂ ; i e . "” me^krzaki." Zresztą jest możliwe, | szerurou ̂  p. z8mknięć rachunkowych j pływie terminu dzierżawy, wielkie dobra waA™ ê ’ | (Artykuły w działe tym nie pochodzą od Redakcji)

Od Administracyi
Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. Marceliny 

I Czartoryskiej nadesłali: Natalia Popielowa 5 złr., 
Konstantowie Popielowie 5 złr.

Na pomnik dła ś. p. X. kard. Dunajewskiego 
| Konstantowie Popielowie 5  złr.

mm
I A D S S £ A >  B .

wa na ws
byłby nas zap 
tylko myślą, 
dny majątek,
czasu do czasu wykładał mu kursa
jeden z poruczników, bardzo biegły w r*—-  i - - - -  np_ „ h 'i:i 8WOja małą zżólktą gmwaę,i
miocie i nigdy nie szedł za jego radami, ^bram_ aZWadronu Goulpin przygotowywał się dojkow ał p , k- ” ń w' imieniu dyrekcyiIszerzaniu się sócyalizmu agrarnego.

SS 20 ^  do ^ ,kai
• »_ ^ n H a ło tc io ł  Hn ftwai

rozrzutności i —
tym przed Pułkownik wydał silny okrzykkrzyk zajęcia; podpuł-1  i  /  > ^ ]ona rady nadzorczej d zię-|n ia  doli robotników. Rozporządzenie to uwa

małą zżółkłą główkęM ^^J pjotr j amrosz, p. przewodniczą I jest jako najlepszy środek zaradczy przeciw
n~r.Trrrr\+nTOVTOAł S i e  U O I K O W a l pT C £C  ,  p .       „„I I  a?za BAP.Vfll i P .m il A P T A m ftfi* 0 .

rozdzielił pomię- 
najdogodniejszymi wa- 

przedłożył plany polepsze- 
Rozporządzenie to uważane] 

roz-

i aby się nie narażać, przedstawiał do awansu wał pewnego czasu, 
tylko oficerów, którzy mieli przejść w stan spo-
eiynku. ,  ̂ . .

Kochaliśmy go wszyscy. W g ł ó w n y m  sztabie 
nie miał opinii zdolnego komendanta. Major, był 
niemal we wszystkiem jego przeciwieństwem: w y­
soki, chudy, z wfclęsłą linią biegnącą do szyi,

Adjutant znikł z papierami.
Renó Bazin.

(Dokończenie nastąpi).

Drugi koncert Aleksandra Bandrowskiege. w l a 8 n e  „ C z a s u * ,
 ; w teatrze I ®

r i o J . i V „ f ' P™bU*iac«*»i mnndor, bloodjn, krOt- D r e j* » »  “ J g J 3  J S Ł o W .  Arty

dzo udekorowany za 
oficerów podczas manewrów.

P e t e r s b u r g :
| mieli się zgodzić na

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudo­

wnego skutku z użycia Crfime 
Simon’a przeciw o p ie r z c h n ie -  
n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e ­
n i o m  i c z e r w o n o ś c i  p o ­

w ł o k i  c i a ł a ,  łatwo przychodzi 
przekonanie, że niema odGold-Cream 
skuteczniejszego środka do zabez­
pieczenia powłoki ciała. Pudr ry­
żowy, Mydło Simona uzupełniają

. . .  ___  pomyślny skutek. W ymagać podpis:
2 0  lutego. Cesarz Wilhelm i car I udział w uroczystości pogrzebowej. , | Sim on , ul. Grange Batelióre, 13, w P aryżu .—
aa to, iż Łobanow obejmie tym-1 B e r l i n  20 lutego. Cesarz i książę H enryki™  „  , . 0  w magazynie p. W. Fenza i w  ap-

*  J ___ D  /v.llmCn In/kn I 1 • 1!  ’_nAlran/lninłlO Q m ho QQn n r f l Wl  SZfiffB* I . n  1 I ITT*___ - ___J ̂  T ^Icczkow*

f  „ „ „ „ r k  T U  p S eż ,ak u p y » ap ie  wwarórt ubolewa nad cis ik», bolesną utratą, poniesioną 
I S o ;  o lo pópIreTe j»“ ezo rtS? sarsąd .s iln i.|p rx e«  Śmierć areyksiąci. Albroohią, snofa d ,n? ,.e o |
upraszając.

wschodnio-pruskiego pułku grenadyerów; podnosi 
cnoty wojskowe i wierne pielęgnowanie brater-l 
stwa broni przez zmarłego; zarządza dla wszyst­
kich oficerów armii noszenie trzechdniowej żałoby, 
dla oficerów zaś wyżej wymienionego pułku ośmio­
dniową żałobę. Deputacya drugiego pułku weźmie

2?
4U6lTt»»V-

ika, bard^ . ś^ 'a o ” f ’ c b t n i e j  prawie c h w i l i  d o w i e d z i a ł  się, że z przyczyny d ambasadora w Berlinie, lecz I zł0żyli wizytę półgodzinną ambasadorowi ^zeSe- tekach pp. Redyka, W iszniewskiego, J. Sieczko'
e ^ ó w  stary kawalen w do śmierm arcyksięcia Albrechta, orkiestra wojskowa ^  z niej odwołany i zamia- nyi/ mu i wyrazili głębokie współczucie z powodu ±  (290 1-5)
ewrów, stary ka , akompaniować. Jakkolwiek więc I . . .  „Draw zagranicznych. Świet \ śmierci arcyksięcia Albrechta.  I —śmierci a rcy k sięc ia --------------------- ,

P a r y ż  20 lutego. Cesarz hranciszek Józet 
ystosował do prezydenta rzeczypospolitej przed, • /̂ i —« Dś ni nłitm noot onn i o r*v Iom ucuuuAu a,» * » -  n̂ ir 'p„"bircznie| nawet w części orkiestry. Dla artysty, przy z wy -1  —  . ^  g  kin> Ambasadorem w Wiedniu wyjazdem swoim z Cap St. Martin następujący

choć nie awansował szybciej, niż i .  I Hn nrkiestrv. śDiewanie wagnerowskich j zostanje posej w Stambule, Nelidow. |  telegram: „Smutne wiadomości, jakie mię doszłymm. rUDliczuie i uawoi, ™   V .  l nie zaiuiio oj
wszystkich jenerałów uznawał za ludzi wybitnych. J czajonego^ do 
U siebie, w małem kółku, nie Bti . 
słabości bliźnich. Z Paryża, gdzie bywał 
przywoził nieznane
spodni. W idyw ano'go tylko na komacn peiuej “ “" ^ ćb ^ n a jle p ie j  g r W , mizerny dać
krwi, które ujeżdżał w_ maneżu, przy ^m kniętycb | ^  f o r t e p i a n , y ^ J  mazyka Wagnera

7a lndzi wybitnych. I czajonego do orkiestry, śpiewanie 5  1
S a r i  s i ę  szczędzić utworów bez tych fal, które, jak morze ^burzone,

Iclcgl Aut • jjUUiUlUV * w , *
o przebiegu choroby arcyksięcia Albrechta, zmu­
szają mnie do skrócenia mego pobytu na połu-

I _ * ‘  ----  n I n .  • _______________ ™ F i n n  M dl".

H o te l  B r i s t o l
w Wiedniu I. K&rntnerriug Nr 7.

Pierwszorzędny hotel
U siebie, w małem kółku, nie- . 1 -- - - — - i • i-------—ł nxnnrn i n n r v w u m  m ina  du iu iim um i • « ----------  “  » ■ _ 8 1 I JSZŁlJi* 11 Ili •O UU o n u /W łu w  *u ''Ow r  ~    _ ITelegramy biura feoresp. I dniu. w chwili, w której opuszczam Cap St. Mar-

  Itin, czuję się w obowiązku wyrazić Panu, iżl . . . -vr0;
W i e d e ń  20 lutego Cesarz przybył tu wczo- również jak w ubiegłym roku zachowam w mej Elektryczne ośw ietlen ie, restauracya. Naj- 

£zWw iacłT tak '“umi^etnie^TeToW ywan^IoM e j'ego|może tylko obraz tego, czem m u z y u a w a g n e r a , > » ^ e i .  ^ u t e g o .  oesa p y y b a r d z 0  dobre wspomnienie z pobytu me- L francuska i wiedeńska kuchnia. -
jeńli kiedy . .c h c i . l  .c ie l ić  icb c l . j e .  To w j i ^ “ ' ż Ł S ^  - h -  » f ™ *  * — * •  -  a ‘^ k°  Piwo .taropilzeneokie,

głaszane 
ust, które

i o E  d o b r e j  kolegi, z s l r z y ^ n i /m  sw oV dą śpiewał szereg wyjątków z dzieł Wa- Arcyks AiDrecnta oraz wdzięczny jestem za wszystkie starania
budziło ^ąt^liw ości. Pułkownjk^bał^si^ę j gnera.^UsjK)8 0 bionym^by^^)brze,^j^ak^ka^;dy^dzi^ | Pfay tl k J i ton y  oficerów nosiły żałobę, | które przedsięwzięte^zostały w celu uczynienia mi

przyjemnym pobytu." , I P o d u p a d ł y  o b y w a t e l  z i e m s f e i ,  który
Faure odpowiedział: Równocześnie jstracił swój majątek wskutek wypadków l o b o ^go dziecinnie; radził w każdym i miernotami: znalazła szeroki odgłos. przyjemnym

7,i ,  r n t  z , . . .  . i e  wiedział, o z , W  b o j a ! , , U '  O A crow i. ?  u Ą d p ie ,  p i .  bądą, . . ^ z e z ą l i h r t *
c z ,  biedny, n i*  n i. zna. Jego ^ z , w i e . , e b  n °
czuć, z wyjątkiem owego pamiętnego r a p o r t u , |^W ^pm śm a^h _Galla , ^  k|Jka r a z y  sm utne!aż do odbycia pogrzebu Arcyks. Albrechta. |ponosi w  osobie dostojnego krewnego.

pomoc i |jakiekolwiek
.. j[/w*v*wi t

b.b aiulGwra       _ Ubolewa-1 Łaskawe datki przyjmuje Administracya Lzasu.
o którym Wspominałem. j  iprzycnouzi w jeuuej .  ---v  o ^ o i d ‘d T  A^w “dla za- jj^c“ bardzo'nad bolesnym Wypadkiem'', który w takl ------- — .

Nie skończyłbym nigdy, chcąc opisywać każde- przyznanie „jestem za f anry . L iPei a te Ułomno-1 balsamowania zwłok Arcyks. Albrechta. smutny sposób przerwie pobyt Waszej Cesarskiej 10 b ia w g z y
go oficera z grupy, zgromadzonej naokoło stołu. I jest to smutne, ale g y  P smutniei-1 W i e d e ń  20 lutego. Cesarz przyjmował wiel-1 Mości we Francyi, mogę tylko przesłać Wa j l  J^ 7
ev i,.ta rcz , d o W .  podpułkownik b , ł  Żołn erzem iei, to ,aib«rdz» emntne;  n kl * ' X " t , "  d - S S ,  b .  HohenkSego, dla w ,-  Ceearnkiej Mońci eerdeezne w yraz, mego głębo-

z gwardyi, że miał raczej siedm niż sześć stóp, I sze, gdy i mu y  „rn;An:/. I słuchania propozycyj, odnośnie do pogrzebu arcy-1 kiego współczucia. I
ie  uchodził za zero, że był nieznośny przez swoje ści pieśni warto by to śpiewaka księcia Albrechta. Krąży pogłoska, że Cesarz na P a r y ż  20 lutego. Sprawa buntu w szkole ka-

...................................................  £ 2?E L f f a Ł : s ir S Ł J p r s p ;  ^  ^  u . .  zo,t t u ^ , = .opowiadania o przygodach miłosnych; nosił przy
2 0  lutego. Izba niższa odrzuciła

dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

H o te l  E u r o p e j s k i
( w e  L w o w i e  — P l a c  J l a r y a c k i )mundurze kokardy z wstążeczek, przejeżdżał n a jj  wieloma wieńcami, niezliczonymi -w . u* aż io  kośćioła’‘0 0 . Kapucynów: I L o n d y n -  o -  - T- . - , -  . , „ on

chętniej konno ulicami, na których mógł w i d z i e ć s ł owem ta k ’ H S T Ł U i P o b y c ia  cesarza niemieckiego w ia -|2 9 7  przeciw 283 głosom, wniesioną P^zez Cham jmamy zaszczyt polecić go w z^lęd-^  wielce Szan.

Ruch artystyczny i umysłowywyruszyć w pole, czyścił sobie ubrania nowemi 
szczotkami ze stajni i drwił z młodzików, któ­
rym zimno. Nigdy nie przestał żyć w strasznym 
roku,

Nowe ilustrow ane pismo m iesięczne zaczęło

arcyksiążę ------------  . . . .  . -  - . » . •
I tacye. Izbie niższej. t t

W i e d e ń  20 lutego. Na dzisiejszem posiedze-1 L o n d y n  20 lutego. Książę W alii uległ lekkie-

W. ks. Włodzimierz
£  US M  V  US V  A V  * n . k*. W U H .  |  .  .

czniu b. r. wychodzić w Paryżu p. t.: Le monde wo- niu Izby panów poświęcił prezydent Trauttmanns- mui zaziębieniu.

f i r £ K ^ d . r . «
na } I mwlzAnaiiWAłl ItMpA ttnnt.vkftlTlV DrSWifi na fcft- Iwne zwycięstwa wśród wojen i dobroczynną dzia-| głosy prasy zagranicznej o trój przymierzu

—  Dlaczego?

SA O M SA  W H S M l l C f f l l .
W S e^ eń  20 lutego. 2 g. 30 min. po południu.

papie*, opod.. 
. srebrna „

złota 
koronowa

wykonanych rycin, które spotykamy prawie na ka-jwne zwycięstwa wśród wojen i dobroczynną dzia-l głosy prasy zagranicznej o trój przymierzu, zau- ^
idej Btronnicy i które ilustrują każdy niemal arty- łalność w czasie pokoju, jakiemi słynął arcyks. waża, że Rosya, pomimo przykrego położenm, me g 4., _

-  Z .  wielki i e .  grnb , -  p eik ow n ik e, 8 , «  - W ? }  "*>1
moi« sin ,mieńcić na ładnem siodle- D oranił sie- sowników francuskich, jak: Mucha, Martin, G. Bus-lrażenia cesarzowi n a jg łę b s z y c h  uczuć żałoby. — i    - 7 ------------------------------- °  ILondyn.
bie i konia Jeszcze o niego mniejsza - ale koń.... sióre, Paul de Sćmant, Albert Robida, częścią repro-1 Członkowie Izby stojąc wysłuchali przemówienia I o tern, że to zadośćuczynienie byłoby PrzeJś_c‘° ^ >  | Kapolcioa 

—  Oczywiście. W pułku muszą być przede-1 dukcyami fotografij z natuiy. Artykuły są przeważnie |  prezydenta, poczem^^jeduomyśjnie . przyjęli^ Jf*?*| 
wszystkiem zdrowe konie.

Dukaty
Marki

Podpułkownik: W gwardyi kazaliśmy robić oso 
bne siodła.

Pułkownik: Ale nie mieliście rezerwistów.

sióre, Paul de Sćmant, Albert Robida, częścią repro-
dukcyami fotografij z natury. Artykuły są przeważnie j — 0 - 1  . . . .  • - . -  • D
krótkie, po kilka stron. To ułatwia wprowadzenie I wniosek. Na znak żałoby posiedzenie zostało zam-1 zwróciłyby swój oręż przeciw Kosyi.

-1 wielkiej rozmaitości treści. Każdy znaleźć tam może Iknięte. Następne posiedzenie odbędzie się jutro. | C h r y s t y a n l a  20 lutego. Król ot K0J,
coś, co odpowiada jego zamiłowaniom i przedmiotom W i e d e ń  20 lutego. Pragska reprezentacya raj zwyczajne posiedzenie Storthingu. Mowa tro- ^

I_i i  —,— — ----- — 5 no-(miejska zwołana została wczoraj dla uchwalenia|nowa nadmienia, iż z Belgią 1 Portugalią^ toczą|£,ofiy tureckie . . .
Z 2 ;  . r c y k s i ę s i ę  rokow ani. . W e t o  nowych, oaobnych t a t r  '

, i i y , i  k * ’ .  w w  - 5 *  ^k f 5 = ^ _   -  ______

słr. ot,
101 95 Anglob&nk...........

Union....................102 10
125 55 Bankverein . . . .
101 10 Akoye Landerbank.
1089 „ kol. Kar. Lud.

412 25 „ s IWOWSkc-
124 05 osemiow.

9 837, 
5 83 Elibetbal t'T*'"! , . .

60 60 Nordbąhn . .  . . .
99 20 Staatebalm . . . .

ł124 35 Alpin . . . . . . . .
163 -  

73 46
Akay® tytoniowe . 
In fek . . . . . . . .

H &£, OS.

3456 
196 50 
91 10 

•241 — 
133 —

RU Tl O o UtilVUlilUy WUJBKUWUDUj U io iju i ł ła ^  jiv*isj a ij  ■ aaiMiwvuiiw. I . x •' J • * 1 - n /i/ln flrn
archeologii, handlu, medycyny, psychologii, mecha-J Deputacye reprezentacyj miejskich w Salcburgulprojekty ustaw, między innymi ustawę o podatku

słabsze.

Pułkownik: Cóż sądzisz, majorze? 1 aruucutugu, u»uum, mouji.juj, i,Av.u6.», — w— ■ - v r >.wvjv .v |nvav.™ v,j ——   o -  ■, . - < . . - , . . .  - .-  ■ jssci-aaji™ ^  iui
Major de Brulmont (trąc oczy): Najwięcej mnie niki, teoryj społecznych, architektury, wynalazków; i w Opawie udały się do naczelników kraju z pro- stemplowym od weksli 1 innych obligacyj. WKom|  ^  _

zadziwia, pułkowniku, że jest w pułku człowiek, dalej przyczynki z dziedziny teatru, muzyki, sportu, śbą, aby wyrazy żałoby ludności miast zaniesioneIcu nadmienia mowa tronowa, że jeszcze znaczne 
który ma szersze barki, niż pan. Rzeczy wiście, Nie brak wreszcie nawet wskazówek gastronomicznych 1 zostały przed tron Monarchy. Podohną deputacyę|sum y potrzebne będą, zanim obrona kraju Dęazie 

miony. 1 i mód. Dopełnia zeszyta rubryka bibliograficzna. Sło-1 wysłała opawska Izba handlowo * przemysłowa. E doprowadzoną do należytego stanu.^
ik (z dumą): Mój drogi, ściśle biorąc, wem, będzie to typowe paryskie pismo, mające świa-1 Liczne miasta prowincyonalne wywiesiły sztan- j B e l g r a d  20 lutego. Doniesienia F igara, j a . - 
e zdarzyć. A czem się zajmuje ten czło-1 towcom i bulwardierom, dla których Paryż jest świa-1 dary i oznaki żałobne. jkoby wskutek wiadomości z Anglii środki bez-

 r. * I. , __   ii_•____  1 .L1__  ____ I ■ =__i —F̂.  on i_ .__  n ____  Willrtilm „nl./iil! ni.nniiA.fiin. nlrnln nanhv lrrńla Aleksandra 7.0-

jestem zdumiony.
Pułkownik 

to się może
wiek w stanie cywilnym? 

Komendant Goulpin: Niczem

JB erliiu  20 lutego.
164 85

Krótki Wiedeń . . 164 '<6 
Banknoty res.. . . 219 66 

Listy aast. pola. | ------- 1 4'/, Listy likw. pois. 
Renta włoska . . . 
4ko. austr. kred. . 
| Ultimo Ruble . . .

67 60

2£0 62 
219 50

Item całym, zastąpić wszelką inną lekturę, zaznaja-1 W i e d e ń  20 lutego. Cesarz Wilhelm polecił I pieczeństwa około osoby króla Aleksandra zo- 
pułkowniku. — Imiając ich szybko i łatwo — oczywiście pobieżnie — I ambasadorowi, hr. Eulenburgowi, aby go natych-1 stały wzmocnione i jakoby w tym celu miał się]

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA

M ich a ł C hyliński.

żądająpłacą
złr. et.ux. et.złr. e tsir. ot.slr= ot. złr. ot.Kurs w alu t 

i papierów  w artościow ych.

M ruków  20 lutego.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie aa 100 . . . .
30-franków ka.................................
Dukaty cesarsk ie .................................
Ruble sreb rn e ......................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

*a 100 słr. im. wart. oprócz kuponu bieś.
* y / ,  gali o. banku hipotecznego . .
_ J  * a a • • • • •

złr. et złr. ©t.

5VlT J f  n ft » * 107# prom.
SI} Tow. kred. demak. meokr. 
}/•  ■ o » .  41 let

” P " * k o r o n .
•% /, galicyjskiego banku krajowego 

n „ kraj. koron.
§ /, Iasty zakł. kred. ziemsk. w likuńd.

rublach i kop.

182 75 183 76
60 30 tO 8r
9 8 0 9 9C
5 80 6 90
1 20 1 30

100 — 100 80
101 20 102 -
110 20 111 -
97 90 98 80
97 90 98 50
97 80 98 60

100 70 101 4C
97 80 98 -

99 - 100 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galioyjskie propinaoyjne. 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyczki krajowej galio. . , 
47, pożyczki kraj. koronowej 
67,7, pośyozki kraj. galic. .

4'/, Listy "likwidacyjne Źról. Pol 
za 100 rubli im. wart, opróoi 
kuponu bież., w rublach i kop

Akeye
(za sztukę oprócz kup. bieś.)

galięyisk. banku hipotecznego 
kol« Karola Ludwika . . .

■ lwowsko-ozemiowieckiej

Loty
miasta K rakow a...................

m Stanisławowa 
czerwonego krzyża 'austryacki 

b b węgierski
b b włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct iłr. ot.

97 75 
102 -  
97 60 
97 80 

101 -

S8 50 
102 60 
98 30 
98 60

97 - 98 60

450 —
218 — 
310 —

460 -  
221 -  
314 -

26 -
45 50 
17 50
11 80 
12 60 

. 8 70

28 -  
48 -  
18 30
12 6C
13 50 
9 40

S e n n i k  
twewekiej Izby handlowej.

L w ó w  19 lutego.

Akoye gaL banku hipotecznego 
5'/, listy banku hipotecznego . 
1*/,^ b b hipot. z 10% pr.

4%% fisty galic. banku kraj. . 
47, listy gaL Tow. kr. ziem. 411.
47.7. B  » B » B . .

* v.,.* " . P p 1-Gahe. obligacye mdemmzaoyjne 
» n propinaoyjne •

47.7, oblig. pożyczki kra), gal.

Kurt giełdy warszawskiej.
W a r n s w a  19 lutego.

57, listy zaat. Tow. kred. . . 
4 7 ,  / ,  B B B  B . . .  
4 ' / ,  „ likwidacyjne KróL PoL
8*1, „ zast. m. Warszawy ser. I
h*/, 9 S B  » ,  ¥

4£0
101 80 
110 30 
100 
100 80 
98 80 
97 80 
97 70

97 80 
102 —

m b. k.

460
102 -  

111
100 70
101 50 
99 -  
98 50 
98 40

98 60

rub. k.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ie d e ń  19 lutego.

Renty 
47»V, papierowa 
4%,7, srebrna

100 80 

98 25

4  złota austryacka 
5% papierowa austryacka.
4% złota węgierska . . .
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
8*1, indemnizacyjne galioyjskie . 
47, b węgierskie. 
|7 ,7 , pożyczki krajowej galio.,

47, propinacyjne gsilioyjskie. .

Listy zastawne i dluŁne. 
8*1, dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
4% „ b b b » 1889
57, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr*
4i/%/ " " » » • • • ■
7 / t /• » B » » ) • • • *
4% ssaat. gil, Tow. kr. dem. 41L 
4 v V
Ą  ,  i  :  :  * '  &6 l
47,7, zast gal banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . .
4'/, dłużne prem. węg. bask. hip.

102 10 
102 15 
126 45

124 35

102 80 
102 8 
125 65

124 55

98 45 
101 -  
97 75 
97 75

119 -  
119
110 
101 50 
100 80 
98 60 
98 50 
98 60 

100 80 
100 10 
136 70

99 45

98 4* 
98 75

119 76 
U l -

100 60

99 
101 60 
100 90
137 6C

Priorytety
47, kolei północne! Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . . 
Lwów-Czerń, opodat.

n nieopod. 
południowej . . . . 
węgiersko -galicyjskiej

4%
4%
47,
87,
47.

AJtcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krojów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku....................200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alflilda . . . .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 B 
.  Lwow.-Czemiow. .200 „ 

państwowej . . .200 „
T południowej . . .200 „
b węgier.-gakcyjskiej200 B 

:. póm.-wsohod. 200 „

100 25 
99 30 
95 36 
99 60 

174 60 
98 25

101 26 
ICO 3(

175 60 
99 25

182 -

160 75 
566 —

182 60 
161 26 
568

501 60 
468 — 
288 70 
1107 

329 50

3460 
201  -  
313 -  
397 60 
107 -

węg.

602 -  
460 
289 66 
U l i  

330 -

8480 
203 — 
314 
398 10 
107 50 
211 -  
210

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 ft.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

1860 b 500 
i860 „ 100 
1864 „ 100 

100

I)
n 1^64 B 

węg. prem. z r. 1870 „
„ regut Cisy . . . « • 

austr. reguł. Dunaju. . . .  
miasta Wiednia z r, 1874 . . 
serbskie 100 frankowe .  . .
tu reck ie ........................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . • •
miasta K rakow a...................
czerwonego krzyża austryackie 

.  „ wegierskie
Rudolfa . . .  . . . .
miasta Stanisławowa - . .

W aluty .
Dukaty cesarskie...................
20-frankówki........................
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie . . . . .  
Ruble papierowe . , . . .

płacą ądają
złr. ot. ir. ot
91 25 91 75

240 - 140 50

1?2 50
169 25 161 25
165 50 166 50
200 - 202 —
163 - 163 60
163 26 154 25
134 60 135 —
177 60 178 —
44 — 45 —
73 - 73 50
8 80 9 20

201 - 202 -
26 25 26 75
18 - 18 70
12 20 12 60

. 23 76 24 75

. — **;

. 5 86 6 87

. 9 83 9 84

. 12 3S 12 4a

. 60 57 60 6o

. 138 - 133 fO

banknoty zagraniczne i|monety^ kupuje i Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gai. Banku hipotecznego w  H . r a k o w I e , l R y n e f e ,  Ł .  3 0 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotna Doczta bez doliczenia prowizyi,



CZAS z Czwartku 21 Lutego 1895.

f (416)

Za duszę ś. p.

Jana lir. Tyszkiewicza
odprawi się 

jako w trzecię rocznicę zgonu

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w pĄtek dnia 22go lutego b. r.
o godz. 10 zrana. | j

SKŁAD GŁÓWNY
kaloszy gumowych rosyjskich

r o sy j .-a m c r y k . T o w a r z y s tw a  w  P etersb u rg u
poleca Magazyn (86-14-)

J. ZAPLATALSKIEGO
i  KRAKOWIE,

R y n e k  N r .  3 6 ,

linia A—B.
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA.

l u f o w i T € > m & l

NAKMDEffi KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Makowskiego
I w  K ra k o w ie  (342-4 )

wyszło ju ż  piąte wydanie dziełka 
O .  B e r n a r d a  - t u h i e ń s l i i e g o .

Redemptorysty, 
pod tytułem

Nowenna najskuteczniejsza
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 

Pomocy.
W ydanie to , powlęk»*one Msz% św ięty  

L itania i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pom ocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa­
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pię- 

|kn ie  kartonow. w cenie 2 ft centów; b) z od

wfe^nem'wyobraien'iem Matki Boskiej NieustającejJjgpy- Bielizna m ęska, Kołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa, R ękaw iczki, Skarpetki.
Pomocy w  n o l o r a c l i ,  w  opraw ie bardzo  e le -1 Na k ażdy  sezon najm odniejsze  K raw aty .
canckiej w płótno angielskie, (różne kolory), fi W ielki wybór Krawatów białych balow ych, Perfum z renomowanych fabryk angiel. i paryskich. 
® łłnnnnflmł. hrzeeri zło te , w cenieI W oda k o lo ń s ta , M ydła, Przybory toaletowe.

(14 obrazów)
i] i£SeMN

i a Id

S
s oleodruki od 5 zł. do 50 zł. — litografie 
# od 2 do 20 zł. — chromolitografie paryskie i, 
V od 4 do 36 zł. — olejno malowane na płó- & 
h tnie (tylko na  zamówienie w ciągu 6—8 g" 

l/S tygodni) od 110 do 350 złr. — bez oprawy,
«  lub na żądanie w ramach dębow ych, zło­

conych lub rzeźbionych, z krzyżykam i i ta-

W is k id a ,
specjalista fryzjer datnei

uczeń Ardelianiego. ii 
Zamówienia przyjmuje Salon fryZv

» 5 5 '

u w i u v  Ti s v u t w  «/ J  “ J «  r a i , ,

przy p la c u  M aryack im .

gttUUIMUJ w    p--- 'Z.
z wyciskami złoconem i, brzegi z ło te , 
6 0  c e n t ó w  i z przesyłką o 5 centów

cenie |
więcej.

Masło margarynowe wy^cona panną,
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  przy | |stan te  S io w y  S ą c z .  

ulicy K o l e t e k  pod Nr. 5, po 
75 cent. za kilogram. (416-1-16)

ie m k a , obe­
znana z robo- j 
mogąca także I 

od I 
re - |

T r z y  p o k o j e ,
Leśnictw o Z assów

P O D  C l A a i Ą
^  _  . (op. Zassów, st. kolei i tel. Czarna),

przedpokój, kuchnia, Strych i piwnica, I roz8yia za pobraniem pocztą lub koleją niżej I
na parterze —  S& od Igo kwietnia do podane naalona^rena *a X fu n t_ ft«
wynaję ia przy ulicy J  a b  ł  o n o w- j j 0(j ła 65°/, — 45 cnt., modrzew 50% — 75 cnt.,
a Ir i n h n n d  N r  14* m a i  s  I sosna zwyczajna 80% — złr. 2-10, sosna czarna8 £  1 C U p o a  JNr. 1 4 .  (41.5 I  o  |  _  J 50j św ierk 80% — 75, akacya 35, buk

30, 'brzoza 25, głóg na źywopł. 20, g rab  26, ja -1 
rząb 25, jaw or 25, jasion 20, klon 25, olcha czer-1 
wona 35) orzech czarny aw eryk. 40, róża dzika j 
50, wiąz 40, żarnowiec 45 , lilak _  bez turecki f 

w 3 kolorach za dekagram 20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo­

wych. krzewów i roślin pnących na żądanie od -1 
wrstną pocztą. (338-8-10)

o  ę - ł  g  S m
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« g j j ts s H H M S S S S s tiH S .

a  §  g  i  53
*  g  s  -§  'Sbw w

c .A
.2 t5 fc> _ £ 3  o «3° o  & 53
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*  bliczkam i; od najskromniejszych do bardzo
3  ozdobnych, po cenach umiarkowanych — g, 
#* dostarcza (333-5-6)

I  Specyalny skład artykułów 
k treści religijnej
# i książek do nabożeństwa

Kazimierza Z a j ą c z k o w s k i e g o , !
w Krakowie, plac Maryacki 8.

Zboże jare  do siewu i karki
doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Juli. ' 
Brunickiego, Strzałków p. Stryj.

=^4

E U l b r y O l O y i e  człowieka, zawierająca cie 
kawe objaśnienia i cenne rady dla dorosłych. 
Poleca księgarnia A l t e n k e r g a  we L w o w i e .  

I Cena 50 ct. Recepis 15 ct. (386-5-10)

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
| S tefan ii SZUREK w K rakow ie,

ulica Floryańska Nr. 6, I. piętro,
| poszukuje 1 polecat Mauczycielki 

Bony różnej narodowości. (367-3-

PIERWSZY CHRZEŚCIAŃSRI

T A M A  IR A Z  A S I
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 15, 

otrzymał (455)

wielki wybór ta n ic h  wieczorkowych

WACHLARZY i RĘKAWICZEK.
K o n k u rs .

Przy kopalni węgli J. Wgo 
A n d r z e j a  h r .  P o t o c ­
k i e g o  w S i e r s z y  — jest 
do obsadzenia posada (466-i-is):

Asystenta ruchu
z początkową roczną płacą| 
700 złr. prócz wolnego miesz­
kania kawalerskiego, węgli na 
opał i nafty na światło.

Podania zaopatrzone w me-l 
trykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończo­
nych studyów akademii gór­
niczej i odbytej praktyki 
wnieść należy p o  k o n i e c  
m a r c a  1 8 9 5  r .  na ręce:
Administracyi dóbr hr. Potockich | 

w Krzeszowicach.
R E S T A U R A C Y A

A l e k s a n d r a
(HOTEL SASKI). JP .(234-1)

niemi.
C z w a r t e k .  Ś n i a d a n i e  a a  1. a ł a .

Barszcz. Bulion Majonez z pulardy. Ja jk a  sur 
le  piat 4 1’Italienne. Galantyna z kapłona. Flaki 
4 la polonaise. Szynka i rosbeuf na zimno, sosj 
tartare. Rosbeuf 4 1’Anglaise. Kołduny litewskie. 
K otlety pożarskie aux legumes. Kiełbaski aux| 
raifbrt. Fricandeau de veau aux purće de pom.

de ter. Kapłon. Sór. Kawa.
H o l a e y a  > a  1  z ł a .  Majonez z sandacza. 
Omlet au purće des tomates. Sałata de volaille 
k la fina Bitki, bos citron aux gruau Kalafiory 
k la polonaise. Kapłon k la Imperial. Rosbeuf 
k la  broche. Coquille de servelle. Szaszłyk au[ 

riz. Zrazy 4 la Nelson. Sarna. Sór. Kawa.

Z POWODU WYJAZDU
jest nowy garnitur m ebli 
salonowych z portyerami 
i firankam i do sprzedania przy] 
ul. S t a r o w i ś l n e j  Nr. 1, II. piętro. 

(399-4 5)

POSZUKUJĄ UMIESZCZENIA:
W a u c s y c i e l h a  P o l k a ,  w średnim wieku, 

s  dyplomem, doskonała w  języku francuskim 
i niemieckim, muzyce i biegła w języku angiel­
skim i t. d .;

K a o o z y e i e l b a  P o l k a ,  z dyplomem, biegła 
w języku francuskim i niemieckim, udzielająca 
muzyki i t. d .;

łKauczyclrlka Niemka, katoliczka, z dy­
plomem do mniejszych dzieci, muzyki i obcych 
języ ków nie udziela. (397-2 2)

Łaskaw e zgłoszenia przyjmuje B. Koczo­
rowski W roananiu, Biuro nauczycielskie.

We wszystkich krajach prawnie ochroniony,
|  w Austr.- Węgrzech znak ochronny zarej. Nr. 460. |

Tinct. chinae 
nervitonica comp.

(p r o f .  D ra  L iebera  e lik s ir  n a  
w zm ocnienie nerw ów ) .

| Tylko j e d y n i e  prawdalwy ze znakiem 
ochronnym krzyżem 1 kotwicą.

Sporządzony wedle przepisu w aptece 3 
fanty w Pradze. Ten przetwór je s t od 
wielu la t znany jako  wypróbowany środek 
wzmacniający nerwy. F iaszaa po 1 złr., 2 złr. 
i 3 złr. 50 ct. Prócz tego znakomitym środ­
kiem domowym są krople żołądkowe 
św. Jakó ba. Flaszka po 60 ct. i złr. F20.

Główny skład ma aptekarz Kog- Meller 
w Krakowie, tudzież P. Mikolasch aptek, 
we Lwowie, oraz apteka „pod Aniołem“ 
w Tarnowie, również do nabycia prawie 

[ we wszystkich aptekach. (2374-10 )

p  m — a — — —
| BEZK RW ISTOŚĆ, BLADACZKA, 

AM ENORRHOEA,
| DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, eto.

P I G U Ł K I
z jodkiem i e lm  niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 pigułek.. 4  » 1/2 flakonu50 pigułek 2 26 
flakonu syropu 3

CENA

R0STW0R I CUKIERKI
Ś C I Ś N I O N E

BLANCARDA!
Newraigie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.

ipTeSfowte Frou-Frou i Bomby
[Marechal Royal, pół ki;o złr. 1-20, (324-9 )

A. liow iiisk i, ui. Bracka i. 5 .

( F lakon ro s tw o ru .. . .  5  » 
CENA! 1/2 flakon ro s tw o ru . 2  75  

( Flakon cu k ie rk ó w ... 3  >
KXALfllWAJoit niąjikwtoemfgjtntf, ttn/Mmtę/ I 
lakodtiwy i n^atin ig jiey  irodeA

v u a n u u u     - P R Z E C I W  B O L O M
SPRZEDAŻ H U R T O W A : B Ł A JfC A B B  A  C u. 40, rue B onaparte, PA RY Ż.

H e m o r o id y
I leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
li Maści D ra  Ł eb el w Paryżu. 45 lat 
[powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
| pp. J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
| K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
| we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
| Ruckera i Wiewiórskiego. (39-17-)

Molla Prószki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli na e tyk iecie  każdego  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rzeł i firma A . M o l i .

; k a s i
I stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-157-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.
I je s t  w yoruk . o rzeł \ n rm a a .

I M  Molla proszki Seidlickie niezrów. środkiem przeeiw wszyst. chorebcm 
I S  żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkcyi. 

SST F a łszyw e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigane.
C e n a  c a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n w g o  p w d e ł h a  1  * ł r .  w a l ,  a a s t r .

m
z  wanilią 

^  i  bez wanilji 
10 cenach a miarkowanych.

: jako

■ W s z e d z i e  d o  n a

(158-33-)

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Moild i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Csna ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 Bontów. (155 9-)

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL o, k. dostawca nad w., Wiedeń, Tuehlauben.
gpg -  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., Szaraki i Syn^

Sajtaiiaze ł najlepsze oparbanienta
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki o jnk . i smołowanych 

drułów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Amdrien’s Mii line. 

Brack a. d. Bar, Steiermark. 
Pudlingarnia i frysserka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i d ruciam ia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (273-13 50)

i K I E H I U f i l
„Niebieskie Olbrzymy."

Zarząd dóbr Sepnica, p 
I Dębica, ma do sprzedania na wio- 
I snę 200  mc. ziemniaków „Niebieskie 
[Olbrzymy" po cenie 2 złr. z odstawę do 
I stacyi kolei Dębica. (373-6-6)

i Ł

K 0 N C E S Y 0 N 0 W A N E

Biuro roztopiafi afiszów i o t a
C. MĄKOSZEWSKIEJ

w Krakowie, Rynek główny Nr. 7 
„pod Jaszczurkami“,

przyjmuje do rozlepiania wszel. 
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia 

po umiarkowanych cenach.
py y f v r f f f f n  f "r v f

Poszukuje się
w i ę k s z e g o  m a j ą t k u  wGalicyidQ 
nabycia. Zgłoszenia przyjmuje R. 2 
poste restante Lwów. (389-5-ioj

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  szycia

(wjłącznie s js t. Singers)

J a z . I w a n i c k i e
NASTĘPCY 3

w Krakowie, Rynek
Nr. 25. (152-119.,

Na wypłaty od 28 złr. wyiei 
gotówką o 10% taniej.

Chmielowe
plantacye druciane, dające zna* 
cznie piękniejszy produkt i daleko 
w ięk szy  p lon , można zadziwiająco 
tanio urządzić zapomocą drucianych 
krzyżów  (patent A. H tittl, Saaz), 
które wy- Q fvOI taniej niż tyki. Takie 
padają o |0 plantacye zastosować 
można w każdym ogrodzie; 60 sztuk aa 

chmiel bez tyk kosztuje 
Nr. II. złr. 4-20 na pola, 8—11 łok. wyi, 
„D I. „ 4-50 „ogrody, 10—12 „ „

na miejcu w Zateczu w Czechach, ta 
zaliczką. — Zadatek 25%- — Wyjaśnienia 

i prospekta darmo.
G łów n y sk ła d  dla Ga­

licy i m ają F i a l l a  i H e l l e r  
w e liw ow ie. (403-3-10)

S Y N  A P I  Z  M Y  R I G O L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH

ŚRODEK DOGODNY, PE W N Y , SILNIE ODPROW ADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU 

Dla uniknieDia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem  pndełku i na arkuszach.

Z najduje się w e w szystkich aptekach.
Skład głów ny : w  P a r y ż u . 8 4 . < w n n «  W e io - ls .______

Dr. Riimplera lecznica Giirbersdorf w Szlązku,
, istniejąca od r. 1875, podaje

c i e r p i ą c y m  n a  p l n c a
[najkorzystn iejsze w arunki leczenia po miernych cenach. (291-3-14) 

Prospekta wysyła darmo. D r. R óm pler.

Piękność oblicza
zostaje najpewniej osiągniętą i pielęgnowaną 

przez

l i e lc l in e r a
t łu s t y  p u d e r

i
Leichnera puder hermelinowy.

twarz używają 
\ kołach dam-

 , _________  I ___ jn i§  one skórę
przeciw ostremu powietrzu i kurzu i nadają 

je j młodociano piękne świeże wejrzenie. 
T ylko w zamkniętych pudełkach we fabryce 
w Berlinie, Schiitzenstrasse Nr. 31 i we wszyst­

kich perfumeryach. (134-6-6) 
■ ■  Wystrzegać się przed naóladowaniami 

I I einhnorchemik ParU dostawca
O H  *-• LGlullUul kr. teatrów  nadworn.

Oieionkami Drakami „Czasu.

ycG fi i

r l  i *  
-

Tyrolski 
wyciąg sosnowy,
eteryczny olejek sosnowy 

z sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się «Io odwletrxa- 
ma mieszkań i bardzo polecony nrzez 
pierwsze powagi lekarskie , jest znakomi­
tym  i skutecznym środkiem inhalacyj­
nym dla cierpiących na gardło, na 
piersi, na rozedmę płac, astmę 

1 w wiewiórce.

/  fla szka  4 0  centów.

Sosnowy ekstrakt 
kąpielowy

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę­
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
K ąp:ele te  skutkują na skrofuły, osła­
bienie ciała w gośćcu, reumatyz­

mie, porażeniu i t. d.

1 flaszka  d la  6  k ą p ie l 6 0  cl. 
i  p rze są lk a  poczto w a  fra n c o  

d la  6 0  k ą p ie li 4  z ł. 6 0  cl.

Zapach koniferynki
hygieniczny preparat, użyty zapomocą roz­
pylania roznosi orzeźwiający zapach leśny 
i je s t znakomitym środkiem przew ietrza­

jącym mieszkania i sale szpitalne.

/  flaszka  6 0  ct., ro zp y la c z  do  
tego 1 z ł.

K a r l  t .  E r la c lit
Apotheker in Lienz.

[. Tiroler OampfdestllUr-Anstait 
filr iiiherische Conifereniile, ge- 

grUndet 1SS4. (14-12 12)

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t uprzywilejow. „galwano- 
elektryczny aparat d o  w ł a s n e g o  n l j t l u i “ ,  którego używa się zawsze 
z Dajlepszym skutkiem w  o s ł a b i e n i u  m ę t i k i e m .  Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo jgorąco polecany. S y s t e m  prof. Volty. Maj- 
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard- o proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. O p is  aparatu  darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Aujgenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium -Inhaber, W i e n ,  L, Schulerstrasse 18. (30 45-)

WSKAZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
K to ceni sw e zdrowie, ten powinien być oględnym  
i wybrednym naw et w wyborze tut-sk cygaretowych.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustack goryczy, pieczenia 

Iw krtani i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie me pobudza do |

2) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
nieczemieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.^ _ .

I 3) Spala się r ó w n o  z tytoniem, zaś p o p ió ł ty to n iu  powinien byó je -  
(Ino.stfijnej b arw y p o p ie la te j  a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą
zw ęglonej b ib u łk i. . i

4) Nie powinna byó zbyt cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą,L   t . , ,
i a w dotknięciu palcami wilgnąó, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. I f a ) )p y j^ a  tO W a r ó W  m i e d z i a n y c h  , k o t lO W  p a rO W J C D  
I Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieozeme w ustach, krtani  ̂ . . .

J. Sperber w Wiednia,
II. H a rc life ld stra sse  1,

próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabrykina

na języku 
Powyższe 

i fizycznych, oraz

„N O R IS ” W  K RA K O W IE.
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklęjone (maszynowe), bo te zawsze 

zawierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej ce llu lo zę , można
robić tutki nieklęjone.

Od czasu istnienia fabryki „Noris", każdy palący papierosy jest rzeczo­
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzuoają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“.

Pewną gwarancyę za znakom ite i rzeczywiście dobre tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Noris". ^

Przy zakupnie należy wyraźnie żądaó tutki „Noris" i pilnie baczyć, ozy 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź". _

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
„Noris" przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników. ♦ — «—  --------------

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.
I (2944-7-)___________________________________ _

machin, 
w y r a b i a t

kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
s p i r y t u s ó w ,  c u k r u  i chemicznych

fabryk;
jako niezwykłą SZCZCgjÓ lUO ŚĆ:

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp.
Armatury żelazne, ołowiane i metalowe są 

zawsze na składzie. (204-11-25) _
uacioiutaim musami Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukarni Józef ŁakodńsTd.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: 1 d‘n,*hą c*na ’SSBff


